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Wydanie elektroniczne

RO­BERT LU­DLUM
 (1927-2001). Ame­ry­kań­ski ak­tor, pro­du­cent te­atral­ny i pi­sarz. W la­tach 1945-47 słu­żył w pie­cho­cie mor­skiej. W 1951 ukoń­czył We­sley­an Uni­ver­si­ty. Od naj­młod­szych lat pa­sjo­no­wał się ak­tor­stwem. W wie­ku 16 lat po raz pierw­szy wy­stą­pił w sztu­ce na Broad­wayu. W la­tach 50-tych za­grał w po­nad 200 fil­mach te­le­wi­zyj­nych; był pro­du­cen­tem oko­ło 300 przed­sta­wień te­atral­nych. Jako pi­sarz za­de­biu­to­wał póź­no – ma­jąc 41 lat – po­wie­ścią Dzie­dzic­two Scar­lat­tich. Od­rzu­co­na po­cząt­ko­wo przez 10 wy­daw­ców sta­ła się be­st­sel­le­rem i za­ini­cjo­wa­ła osza­ła­mia­ją­cą ka­rie­rę li­te­rac­ką naj­bar­dziej zna­ne­go współ­cze­sne­go twór­cy thril­le­rów spi­sko­wych. Łącz­na sprze­daż ksią­żek Lu­dlu­ma prze­kro­czy­ła 300 mi­lio­nów eg­zem­pla­rzy w 32 ję­zy­kach. Za ży­cia pi­sa­rza uka­za­ły się 24 po­wie­ści; po jego śmier­ci – kil­ka­na­ście na­stęp­nych, z któ­rych więk­szość po­wsta­ła na pod­sta­wie po­zo­sta­wio­nych przez nie­go no­ta­tek i szki­ców, przy współ­pra­cy ta­kich au­to­rów jak Pa­trick Lar­kin, Ja­mes Cobb, Eric Van Lu­st­ba­der i Paul Gar­ri­son. Do naj­bar­dziej zna­nych thril­le­rów Lu­dlu­ma na­le­żą m.in.: Te­sta­ment Ma­ta­re­se’a, Toż­sa­mość Bo­ur­ne’a, Kru­cja­ta Bo­ur­ne’a, Mo­zai­ka Par­si­fa­la, Straż­ni­cy Apo­ka­lip­sy i Klą­twa Pro­me­te­usza. Wie­le z nich zo­sta­ło ze­kra­ni­zo­wa­nych – jako se­ria­le te­le­wi­zyj­ne lub peł­no­me­tra­żo­we fil­my ki­no­we.
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 Niniejszy produkt jest objęty ochroną prawa autorskiego. Uzyskany dostęp upoważnia wyłącznie do prywatnego użytku osobę, która wykupiła prawo dostępu. Wydawca informuje, że publiczne udostępnianie osobom trzecim, nieokreślonym adresatom lub w jakikolwiek inny sposób upowszechnianie, kopiowanie oraz przetwarzanie w technikach cyfrowych lub podobnych – jest nielegalne i podlega właściwym sankcjom.
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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Dla Jo­na­tha­na
z mi­ło­ścią i głę­bo­kim sza­cun­kiem
Część pierw­sza
Roz­dział 1
 Idą ze Wscho­du Trzej Kró­lo­wie, 
 Z da­le­ka nio­są dary to­bie… 
 
 Ze­spół ko­lęd­ni­ków tło­czył się na rogu uli­cy, przy­tu­pu­jąc i wy­ma­chu­jąc rę­ka­mi, a mło­de gło­sy prze­ni­ka­ły zim­ne noc­ne po­wie­trze wśród ostrych dźwię­ków klak­so­nów i po­li­cyj­nych gwizd­ków oraz mo­no­ton­nej, me­ta­licz­nie brzmią­cej świą­tecz­nej mu­zy­ki do­bie­ga­ją­cej z gło­śni­ków umiesz­czo­nych w skle­po­wych wi­try­nach. Gę­ste opa­dy śnie­gu blo­ko­wa­ły ruch i spra­wia­ły, że hor­dy klien­tów, któ­rzy w ostat­niej chwi­li wy­bra­li się na za­ku­py, mu­sia­ły osła­niać oczy. Mimo to uda­wa­ło im się scho­dzić so­bie na­wza­jem z dro­gi, jak rów­nież omi­jać gwał­tow­nie ru­sza­ją­ce sa­mo­cho­dy i za­spy roz­mo­kłe­go śnie­gu. Opo­ny krę­ci­ły się w miej­scu na mo­krych uli­cach, au­to­bu­sy peł­zły na­przód, do­pro­wa­dza­jąc pa­sa­że­rów do fu­rii cią­głym ru­sza­niem i ha­mo­wa­niem, a dzwon­ki na stro­jach Świę­tych Mi­ko­ła­jów na­wet na chwi­lę nie prze­ry­wa­ły da­rem­ne­go brzę­cze­nia.
  Przez pola, góry, 
 Wrzo­oo-so-wiii-ska… 
 
 Ciem­ny ca­dil­lac se­dan skrę­cił za róg i po­wo­li mi­nął ko­lęd­ni­ków. Głów­ny śpie­wak, ubra­ny w ko­stium ma­ją­cy przy­po­mi­nać strój Boba Crat­chi­ta z Opo­wie­ści wi­gi­lij­nej Dic­ken­sa, pod­szedł do pra­we­go tyl­ne­go okna i wy­cią­gnął dłoń w rę­ka­wicz­ce, zbli­ża­jąc wy­krzy­wio­ną śpie­wem twarz do szy­by.
  Ku gwieź­dzie, co świe­ci na nie­ee-bie…
 
 Wście­kły kie­row­ca za­trą­bił i od­pę­dził że­brzą­ce­go ko­lęd­ni­ka, ale pa­sa­żer na tyl­nym sie­dze­niu, siwy męż­czy­zna w śred­nim wie­ku, się­gnął do kie­sze­ni płasz­cza i wy­jął kil­ka bank­no­tów. Wci­snął gu­zik; tyl­na szy­ba się opu­ści­ła i męż­czy­zna we­tknął pie­nią­dze w wy­cią­gnię­tą dłoń.
 – Niech panu Bóg bło­go­sła­wi – za­wo­łał ko­lęd­nik. – Dzię­ku­ję w imie­niu Klu­bu Mło­dzie­żo­we­go z Pięć­dzie­sią­tej Wschod­niej. We­so­łych Świąt, pro­szę pana!
 Sło­wa te brzmia­ły­by bar­dziej prze­ko­nu­ją­co, gdy­by nie odór whi­sky wy­do­by­wa­ją­cy się z jego ust.
 – We­so­łych Świąt – od­po­wie­dział pa­sa­żer, gu­zi­kiem za­my­ka­jąc okno, by prze­rwać roz­mo­wę.
 Po­mię­dzy sa­mo­cho­da­mi na chwi­lę po­ja­wi­ła się luka. Ca­dil­lac wy­strze­lił do przo­du, lecz już po dzie­się­ciu me­trach mu­siał ostro za­ha­mo­wać, śli­zga­jąc się po jezd­ni. Kie­row­ca moc­no chwy­cił kie­row­ni­cę; ten gest za­stą­pił gło­śne prze­kleń­stwo.
 – Spo­koj­nie, ma­jo­rze – ode­zwał się siwy pa­sa­żer to­nem za­ra­zem współ­czu­ją­cym, jak i roz­ka­zu­ją­cym. – De­ner­wo­wa­nie się ni­cze­go nie roz­wią­że; nie spra­wi, że szyb­ciej do­trze­my do celu.
 – Ma pan ra­cję, ge­ne­ra­le – od­po­wie­dział kie­row­ca z uda­wa­nym sza­cun­kiem. Za­zwy­czaj nie mu­siał uda­wać, ale dziś wie­czór, pod­czas tego kon­kret­ne­go wy­jaz­du, było in­a­czej. Mniej­sza o brak umia­ru ge­ne­ra­ła, ale trze­ba nie lada tu­pe­tu, by ocze­ki­wać od ko­goś dys­po­zy­cyj­no­ści w Wi­gi­lię. Zwłasz­cza w celu po­je­cha­nia wy­na­ję­tym, cy­wil­nym sa­mo­cho­dem do No­we­go Jor­ku, by ge­ne­rał mógł się za­ba­wić. Ma­jor mógł so­bie wy­obra­zić tu­zin moż­li­wych do przy­ję­cia po­wo­dów, by tego wie­czo­ru peł­nić służ­bę, ale to nie był je­den z nich.
 Bur­del. Nie ubie­ra­jąc tego w pięk­ne sło­wa, wła­śnie o to cho­dzi­ło. Prze­wod­ni­czą­cy Ko­le­gium Sze­fów Po­łą­czo­nych Szta­bów je­chał do bur­de­lu w wi­gi­lij­ny wie­czór! A sko­ro bę­dzie się ba­wił, to po­trze­bu­je swe­go naj­bar­dziej za­ufa­ne­go po­moc­ni­ka, któ­ry po­sprzą­ta ba­ła­gan, gdy już bę­dzie po wszyst­kim. Po­sprzą­ta, po­ukła­da, za­opie­ku­je się nim do rana w ja­kimś mało zna­nym mo­te­lu i za­dba, by nikt się nie do­wie­dział, na czym po­le­ga­ła za­ba­wa ani kto na­ro­bił ba­ła­ga­nu. Ju­trzej­sze­go po­łu­dnia zaś prze­wod­ni­czą­cy po­now­nie wcie­li się w rolę su­ro­we­go do­wód­cy i za­cznie wy­da­wać roz­ka­zy, a ten wie­czór i ba­ła­gan odej­dą w za­po­mnie­nie.
 Przez ostat­nie trzy lata ma­jor czę­sto uczest­ni­czył w ta­kich wy­pra­wach – po raz pierw­szy już na­stęp­ne­go dnia po ob­ję­ciu przez ge­ne­ra­ła jego wy­so­kie­go sta­no­wi­ska – ale za­wsze or­ga­ni­zo­wa­no je po okre­sach wzmo­żo­nej ak­tyw­no­ści w Pen­ta­go­nie lub chwi­lach na­ro­do­we­go kry­zy­su, gdy ge­ne­rał wy­ka­zy­wał się pro­fe­sjo­na­li­zmem. Nig­dy w taki wie­czór jak dziś. Nig­dy w Wi­gi­lię, na Boga! Gdy­by cho­dzi­ło o ko­go­kol­wiek in­ne­go niż ge­ne­rał An­tho­ny Black­burn, ma­jor mógł­by od­mó­wić, ar­gu­men­tu­jąc, że na­wet ro­dzi­na niż­sze­go ran­gą woj­sko­we­go kie­ru­je się świą­tecz­ny­mi prio­ry­te­ta­mi.
 Jed­nak ma­jor nig­dy by się nie sprze­ci­wił ni­cze­mu, co do­ty­czy­ło ge­ne­ra­ła. Gdyż przed laty „Sza­lo­ny An­tho­ny” Black­burn wy­niósł pew­ne­go za­ła­ma­ne­go mło­de­go po­rucz­ni­ka z pół­noc­no­wiet­nam­skie­go obo­zu je­niec­kie­go, uwol­nił go od tor­tur oraz gło­du i przez dżun­glę do­wlókł do ame­ry­kań­skich po­zy­cji. Ten po­rucz­nik był dziś ma­jo­rem, star­szym ad­iu­tan­tem prze­wod­ni­czą­ce­go Ko­le­gium Sze­fów Po­łą­czo­nych Szta­bów.
 Woj­sko­wi czę­sto ple­tli ba­na­ły o ofi­ce­rach, za któ­ry­mi po­szli­by do pie­kła. Cóż, ma­jor był w pie­kle z Sza­lo­nym An­tho­nym Black­bur­nem i wró­cił­by tam na­tych­miast, wy­star­czy­ło, by ge­ne­rał strze­lił pal­ca­mi.
 Do­tar­li do Park Ave­nue i skrę­ci­li na pół­noc. Pa­no­wał tu mniej­szy tłok niż na dro­dze prze­ci­na­ją­cej mia­sto, co nie dzi­wi­ło w lep­szej dziel­ni­cy. Jesz­cze pięt­na­ście prze­cznic; ka­mie­ni­ca mie­ści­ła się przy Sie­dem­dzie­sią­tej Pierw­szej Uli­cy, po­mię­dzy Park i Ma­di­son.
 Star­szy ad­iu­tant prze­wod­ni­czą­ce­go Ko­le­gium Sze­fów Po­łą­czo­nych Szta­bów za­par­ku­je ca­dil­la­ca na wcze­śniej przy­go­to­wa­nym miej­scu przed bu­dyn­kiem i bę­dzie pa­trzył, jak ge­ne­rał wy­sia­da z sa­mo­cho­du i wspi­na się po scho­dach do za­ry­glo­wa­nych drzwi wej­ścio­wych. Ma­jor ni­cze­go nie po­wie, ale gdy bę­dzie cze­kał, ogar­nie go smu­tek.
 Aż w koń­cu, trzy i pół albo czte­ry go­dzi­ny póź­niej, smu­kła ko­bie­ta – ubra­na w czar­ną je­dwab­ną suk­nię i na­szyj­nik-ob­ro­żę z bry­lan­ta­mi – otwo­rzy drzwi i za­pa­li świa­tło przed wej­ściem. Dla ma­jo­ra bę­dzie to sy­gnał, by wszedł i ode­brał swo­je­go pa­sa­że­ra.
 • • •
 – Wi­taj, Tony! – Ko­bie­ta prze­mie­rzy­ła sła­bo oświe­tlo­ny przed­po­kój i po­ca­ło­wa­ła ge­ne­ra­ła w po­li­czek. – Jak się mie­wasz, ko­cha­nie? – spy­ta­ła, na­chy­la­jąc się ku nie­mu i wo­dząc pal­ca­mi po na­szyj­ni­ku.
 – Je­stem spię­ty – od­po­wie­dział Black­burn, wy­su­wa­jąc ręce z rę­ka­wów cy­wil­ne­go płasz­cza, któ­ry przy­trzy­my­wa­ła po­ko­jów­ka ubra­na w mun­du­rek. Po­pa­trzył na dziew­czy­nę; była nowa i ślicz­na.
 Ko­bie­ta za­uwa­ży­ła jego spoj­rze­nie.
 – Ona jesz­cze nie jest dla cie­bie go­to­wa, ko­cha­nie – sko­men­to­wa­ła, uj­mu­jąc go pod rękę. – Może za mie­siąc albo dwa. Chodź ze mną, zo­ba­czy­my, co da się zro­bić z tym na­pię­ciem. Mamy wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­jesz. Naj­szla­chet­niej­szy ha­szysz z An­ka­ry, ab­synt z naj­lep­szej de­sty­lar­ni w Mar­sy­lii i do­kład­nie to, co prze­pi­sał le­karz, z na­sze­go spe­cjal­ne­go ka­ta­lo­gu. Przy oka­zji, jak się mie­wa two­ja żona?
 – Jest spię­ta – ci­cho od­po­wie­dział ge­ne­rał. – Ka­za­ła cię po­zdro­wić.
 – Rów­nież prze­każ jej moje ser­decz­ne po­zdro­wie­nia.
 Uda­li się skle­pio­nym przej­ściem do du­że­go po­ko­ju oświe­tlo­ne­go ła­god­nym, wie­lo­ko­lo­ro­wym świa­tłem pa­da­ją­cym z ukry­tych lamp; na su­fi­cie i ścia­nach ob­ra­ca­ły się okrę­gi w ko­lo­rze błę­ki­tu, fuk­sji i bursz­ty­nu. Ko­bie­ta znów się ode­zwa­ła.
 – Mam pew­ną dziew­czy­nę, chcia­ła­bym, żeby do­łą­czy­ła do cie­bie i two­jej sta­łej to­wa­rzysz­ki. Jest wprost dla cie­bie stwo­rzo­na, ko­cha­nie. Nie wie­rzy­łam wła­snym uszom, gdy z nią roz­ma­wia­łam; to nie­sa­mo­wi­te. Do­pie­ro co przy­je­cha­ła do mnie z Aten. Bę­dziesz nią za­chwy­co­ny.
 • • •
 An­tho­ny Black­burn le­żał nagi na ol­brzy­mim łożu, a drob­ne lamp­ki punk­to­we świe­ci­ły na nie­go z lu­strza­ne­go su­fi­tu po­kry­te­go nie­bie­skim szkłem. Aro­ma­tycz­ne war­stwy ha­szy­szo­we­go dymu wi­sia­ły nie­ru­cho­mo w za­ciem­nio­nym po­ko­ju; na sto­li­ku przy łóż­ku sta­ły trzy szkla­necz­ki z czy­stym ab­syn­tem. Cia­ło ge­ne­ra­ła po­kry­wa­ły smu­gi i okrę­gi na­ma­lo­wa­ne akwa­re­la­mi, wszech­obec­ne śla­dy pal­ców, fal­licz­ne strzał­ki wska­zu­ją­ce na jego kro­cze. Ją­dra i wzwie­dzio­ny pe­nis były po­ma­lo­wa­ne na czer­wo­no, klat­ka pier­sio­wa na czar­no, co pa­so­wa­ło do zmierz­wio­nych wło­sów na pier­si, sut­ki zaś na nie­bie­sko i łą­czy­ła je pro­sta kre­ska w cie­li­stym ko­lo­rze. Ge­ne­rał ję­czał i rzu­cał gło­wą w sek­su­al­nym za­po­mnie­niu, gdy jego to­wa­rzysz­ki się nim zaj­mo­wa­ły.
 Dwie na­gie ko­bie­ty na zmia­nę ma­so­wa­ły go i roz­pro­wa­dza­ły po jego wi­ją­cym się cie­le gę­stą far­bę w kul­kach. Gdy jed­na krę­ci­ła pier­sia­mi po jego po­ru­sza­ją­cej się twa­rzy, dru­ga obej­mo­wa­ła dło­nią jego ge­ni­ta­lia, po­stę­ku­jąc zmy­sło­wo przy każ­dym ru­chu, wy­da­jąc uda­wa­ne, zdu­szo­ne okrzy­ki szczy­to­wa­nia, gdy ge­ne­rał zbli­żał się do or­ga­zmu – umie­jęt­nie po­wstrzy­my­wa­ne­go przez pro­fe­sjo­na­list­kę.
 Dziew­czy­na o kasz­ta­no­wych wło­sach, któ­ra sie­dzia­ła przy jego twa­rzy, zdy­sza­nym gło­sem szep­ta­ła do nie­go nie­zro­zu­mia­łe zda­nia po grec­ku. Na chwi­lę się od­su­nę­ła, by wziąć szkla­necz­kę ze sto­łu; przy­trzy­ma­ła gło­wę Black­bur­na i wy­la­ła mu na usta gę­sty płyn. Uśmiech­nę­ła się do swo­jej to­wa­rzysz­ki, któ­ra mru­gnę­ła do niej, trzy­ma­jąc w dło­ni po­ma­lo­wa­ny na czer­wo­no czło­nek Black­bur­na.
 Na­gle Gre­czyn­ka ze­śli­zgnę­ła się z łóż­ka, wska­zu­jąc drzwi ła­zien­ki. Jej ko­le­żan­ka po­ki­wa­ła gło­wą i prze­su­nę­ła lewą rękę ku gło­wie ge­ne­ra­ła, wkła­da­jąc mu pal­ce do ust, by ukryć chwi­lo­wą nie­obec­ność to­wa­rzysz­ki. Ko­bie­ta o kasz­ta­no­wych wło­sach prze­szła po czar­nym dy­wa­nie i znik­nę­ła w ła­zien­ce. W po­ko­ju roz­brzmie­wa­ły jęki ge­ne­ra­ła wi­ją­ce­go się w eu­fo­rii.
 Po trzy­dzie­stu se­kun­dach Gre­czyn­ka wy­szła z ła­zien­ki, ale już nie była naga. Mia­ła na so­bie ciem­ny twe­edo­wy płaszcz z kap­tu­rem za­kry­wa­ją­cym wło­sy. Przez chwi­lę sta­ła w cie­niu, po czym po­de­szła do naj­bliż­sze­go okna i de­li­kat­nie od­su­nę­ła cięż­kie za­sło­ny.
 Dźwięk roz­bi­ja­ne­go szkła wy­peł­nił po­kój, a gwał­tow­ny po­dmuch wia­tru wy­dął za­sło­ny. W oknie po­ja­wi­ła się syl­wet­ka bar­czy­ste­go, krę­pe­go męż­czy­zny, któ­ry kop­nię­ciem roz­trza­skał szy­bę i wsko­czył do środ­ka; na gło­wie miał ko­mi­niar­kę, a w dło­ni trzy­mał pi­sto­let.
 Dziew­czy­na na łóż­ku bły­ska­wicz­nie się od­wró­ci­ła i wrza­snę­ła prze­ra­żo­na, gdy za­bój­ca wy­ce­lo­wał broń i po­cią­gnął za spust. Tłu­mik uci­szył huk wy­strza­łu; dziew­czy­na osu­nę­ła się na ob­sce­nicz­nie po­ma­lo­wa­ne cia­ło An­tho­ny’ego Black­bur­na. Męż­czy­zna pod­szedł do łóż­ka. Ge­ne­rał uniósł gło­wę, pró­bu­jąc sku­pić wzrok prze­sło­nię­ty nar­ko­tycz­ną mgieł­ką; miał roz­bie­ga­ne spoj­rze­nie i wy­da­wał gar­dło­we dźwię­ki. Za­bój­ca po­now­nie wy­strze­lił. Strze­lał raz za ra­zem; po­ci­ski wbi­ja­ły się w szy­ję, klat­kę pier­sio­wą i kro­cze Black­bur­na, a try­ska­ją­ca krew mie­sza­ła się z po­ły­sku­ją­cą róż­no­ko­lo­ro­wą far­bą.
 Ski­nął na dziew­czy­nę z Aten; pod­bie­gła do drzwi, otwo­rzy­ła je i po­wie­dzia­ła po grec­ku:
 – Jest na dole w po­ko­ju z ob­ra­ca­ją­cy­mi się świa­tła­mi. Ma na so­bie dłu­gą czer­wo­ną su­kien­kę i bry­lan­ty na szyi.
 Męż­czy­zna po­now­nie ski­nął gło­wą i ra­zem po­śpiesz­nie wy­szli na ko­ry­tarz.
 • • •
 Ma­jo­ra wy­rwa­ły z za­my­śle­nia nie­spo­dzie­wa­ne od­gło­sy, któ­re do­bie­ga­ły z wnę­trza ka­mie­ni­cy. Nad­sta­wił ucha, wstrzy­mu­jąc od­dech.
 Były to ja­kieś pi­ski… wrza­ski… lu­dzie krzy­cze­li.
 Pod­niósł wzrok na bu­dy­nek; cięż­kie drzwi gwał­tow­nie się otwo­rzy­ły i po scho­dach zbie­gły dwie po­sta­cie, męż­czy­zna i ko­bie­ta. To, co zo­ba­czył po­tem, spra­wi­ło, że po­czuł w żo­łąd­ku po­tęż­ne ukłu­cie bólu: męż­czy­zna wpy­chał pi­sto­let za pa­sek.
 Mój Boże!
 Ma­jor szyb­ko się­gnął pod sie­dze­nie, gdzie trzy­mał woj­sko­wy pi­sto­let au­to­ma­tycz­ny, i wy­sko­czył z sa­mo­cho­du. Wbiegł po scho­dach i wpadł do przed­po­ko­ju. Z dru­giej stro­ny skle­pio­ne­go przej­ścia do­bie­ga­ły co­raz gło­śniej­sze krzy­ki; lu­dzie bie­ga­li po scho­dach w górę i w dół.
 Wpadł do du­że­go po­ko­ju z sza­leń­czo wi­ru­ją­cy­mi ko­lo­ro­wy­mi świa­tła­mi. Na pod­ło­dze zo­ba­czył po­stać smu­kłej ko­bie­ty z bry­lan­ta­mi wo­kół szyi. Za­miast czo­ła mia­ła krwa­wą mia­zgę; zo­sta­ła za­strze­lo­na.
 Chry­ste!
 – Gdzie on jest?! – za­wo­łał.
 – Na gó­rze! – wrza­snę­ła ja­kaś dziew­czy­na sku­lo­na w rogu.
 Za­wró­cił spa­ni­ko­wa­ny i po­pę­dził z po­wro­tem do zdo­bio­nych scho­dów. Prze­ska­ku­jąc po trzy stop­nie, mi­nął te­le­fon sto­ją­cy na ma­łym sto­li­ku na pół­pię­trze; ten ob­raz utkwił mu w pa­mię­ci. Wie­dział, do­kąd iść; ge­ne­rał za­wsze ko­rzy­stał z tego sa­me­go po­ko­ju. Skrę­cił w wą­ski ko­ry­tarz, do­tarł do drzwi i wsko­czył do środ­ka.
 Jezu! To, co zo­ba­czył, prze­kro­czy­ło jego naj­gor­sze wy­obra­że­nia i przy­ćmi­ło wszyst­ko, co do tej pory wi­dział. Nagi Black­burn po­kry­ty krwią i ob­sce­nicz­ny­mi ma­lun­ka­mi, mar­twa dziew­czy­na le­żą­ca z twa­rzą na jego ge­ni­ta­liach. Ob­raz pie­kła, je­śli pie­kło może być tak strasz­ne.
 Ma­jor nie wie­dział, w jaki spo­sób uda­ło mu się za­pa­no­wać nad sobą, ale to zro­bił. Za­trza­snął drzwi i sta­nął na ko­ry­ta­rzu z unie­sio­nym pi­sto­le­tem. Zła­pał za rękę ko­bie­tę, któ­ra bie­gła w stro­nę scho­dów, i za­wo­łał:
 – Rób, co mó­wię, albo cię za­bi­ję! Tam jest te­le­fon. Za­dzwoń pod nu­mer, któ­ry ci po­dam! Po­wiedz do słu­chaw­ki to, co ci prze­ka­żę, do­kład­nie, co do sło­wa! – Bru­tal­nie po­pchnął dziew­czy­nę w stro­nę te­le­fo­nu w przed­po­ko­ju.
 • • •
 Pre­zy­dent Sta­nów Zjed­no­czo­nych z po­nu­rą miną wszedł do Ga­bi­ne­tu Owal­ne­go i zbli­żył się do swo­je­go biur­ka. Sta­li już przy nim se­kre­tarz sta­nu i dy­rek­tor Cen­tral­nej Agen­cji Wy­wia­dow­czej.
 – Znam fak­ty – po­wie­dział pre­zy­dent ostro, w cha­rak­te­ry­stycz­ny spo­sób prze­cią­ga­jąc sa­mo­gło­ski – i robi mi się od nich nie­do­brze. Te­raz po­wiedz­cie, ja­kie pod­ję­li­ście dzia­ła­nia.
 Dy­rek­tor CIA wy­stą­pił o krok na­przód.
 – Współ­pra­cu­je­my z no­wo­jor­skim wy­dzia­łem za­bójstw. Po­nie­kąd mie­li­śmy szczę­ście, po­nie­waż ad­iu­tant ge­ne­ra­ła stał przy drzwiach i gro­ził śmier­cią każ­de­mu, kto pró­bo­wał wyjść. Nasi lu­dzie pierw­si przy­by­li na miej­sce zda­rze­nia. Wy­czy­ści­li je naj­le­piej, jak mo­gli.
 – To jest ko­sme­ty­ka, do cho­le­ry – od­parł pre­zy­dent. – Za­pew­ne ko­niecz­na, ale nie to mnie in­te­re­su­je. Ja­kie ma­cie po­my­sły? Czy to było jed­no z tych dzi­wacz­nych, per­wer­syj­nych no­wo­jor­skich mor­derstw, czy może coś in­ne­go?
 – We­dług mo­jej oce­ny – od­po­wie­dział dy­rek­tor – coś in­ne­go. Wczo­raj wie­czo­rem po­wie­dzia­łem to samo Pau­lo­wi. To był do­kład­nie prze­my­śla­ny i za­pla­no­wa­ny za­mach. Bły­sko­tli­wie prze­pro­wa­dzo­ny. Za­bi­to na­wet wła­ści­ciel­kę przy­byt­ku, któ­ra jako je­dy­na mo­gła rzu­cić świa­tło na tę spra­wę.
 – Kto za tym stoi?
 – Po­dej­rze­wam, że KGB. Po­ci­ski wy­strze­lo­no z ra­dziec­kie­go pi­sto­le­tu au­to­ma­tycz­ne­go Graz-Bur­ja, ich ulu­bio­nej bro­ni.
 – Mu­szę za­pro­te­sto­wać, pa­nie pre­zy­den­cie – ode­zwał się se­kre­tarz sta­nu. – Nie mogę się zgo­dzić z wnio­skiem Jima; owszem, sko­rzy­sta­no z nie­ty­po­wej bro­ni, ale moż­na ją ku­pić w Eu­ro­pie. Dziś rano roz­ma­wia­łem przez go­dzi­nę z ra­dziec­kim am­ba­sa­do­rem. Był rów­nie wstrzą­śnię­ty jak my. Nie tyl­ko wy­klu­czył ja­ki­kol­wiek udział stro­ny ra­dziec­kiej, ale zgod­nie z praw­dą za­uwa­żył, że ge­ne­rał Black­burn był znacz­nie wy­god­niej­szy dla Ro­sjan niż każ­dy z jego po­ten­cjal­nych na­stęp­ców.
 – KGB – prze­rwał mu dy­rek­tor – czę­sto stoi w opo­zy­cji do kor­pu­su dy­plo­ma­tycz­ne­go Krem­la.
 – Tak jak CIA w sto­sun­ku do na­szej ad­mi­ni­stra­cji?
 – Nie bar­dziej niż wa­sze Ope­ra­cje Kon­su­lar­ne, Paul – od­pa­ro­wał dy­rek­tor.
 – Niech to szlag! – wy­buch­nął pre­zy­dent. – Nie­po­trzeb­ne mi wa­sze prze­py­chan­ki. Chcę fak­tów. Ty pierw­szy, Jim. Sko­ro je­steś taki pew­ny sie­bie, to mów, co od­kry­li­ście.
 – Bar­dzo dużo. – Dy­rek­tor otwo­rzył tecz­kę, któ­rą trzy­mał w dło­ni, wy­jął kart­kę i po­ło­żył ją przed pre­zy­den­tem. – Cof­nę­li­śmy się o pięt­na­ście lat i wpro­wa­dzi­li­śmy do kom­pu­te­rów wszyst­ko, cze­go się do­wie­dzie­li­śmy o wczo­raj­szym wie­czo­rze. Wzię­li­śmy pod lupę dane do­ty­czą­ce me­tod dzia­ła­nia, miej­sca ak­cji, spo­so­bu uciecz­ki, syn­chro­ni­za­cji i pra­cy ze­spo­ło­wej. Ze­sta­wi­li­śmy je z każ­dym zna­nym za­ma­chem prze­pro­wa­dzo­nym przez KGB w tym okre­sie. Otrzy­ma­li­śmy trzy syl­wet­ki. Trzech naj­bar­dziej nie­uchwyt­nych i sku­tecz­nych za­bój­ców, jacy pra­cu­ją dla ra­dziec­kie­go wy­wia­du. Oczy­wi­ście za­wsze dzia­ła­ją pod przy­kryw­ką, ale każ­dy z nich to za­bój­ca. Na li­ście są upo­rząd­ko­wa­ni we­dług kom­pe­ten­cji.
 Pre­zy­dent uważ­nie przyj­rzał się trzem na­zwi­skom.
  Ta­le­nie­kow, Wa­si­lij. Ostat­nie od­no­to­wa­ne miej­sce po­by­tu:
 po­łu­dnio­wo-za­chod­nia część sek­to­ra ra­dziec­kie­go.
 Kry­ło­wicz, Ni­ko­łaj. Ostat­nie od­no­to­wa­ne miej­sce po­by­tu:
 Mo­skwa, służ­ba w WKR – kontr­wy­wia­dzie woj­sko­wym.
 Żu­kow­ski, Gie­or­gij. Ostat­nie od­no­to­wa­ne miej­sce po­by­tu:
 Ber­lin Wschod­ni, at­ta­ché w am­ba­sa­dzie.
 
 Se­kre­tarz sta­nu był po­bu­dzo­ny; nie po­tra­fił usie­dzieć ci­cho.
 – Pa­nie pre­zy­den­cie, tego ro­dza­ju spe­ku­la­cje, opar­te w naj­lep­szym wy­pad­ku na naj­szer­szym za­kre­sie zmien­nych, mogą je­dy­nie pro­wa­dzić do kon­fron­ta­cji. To nie czas na sto­so­wa­nie ta­kich me­tod.
 – Za­raz, po­cze­kaj chwi­lę, Paul – od­po­wie­dział pre­zy­dent. – Pro­si­łem o fak­ty i nie ob­cho­dzi mnie, czy to wła­ści­wy mo­ment na kon­fron­ta­cję. Za­bi­to prze­wod­ni­czą­ce­go Ko­le­gium Sze­fów Po­łą­czo­nych Szta­bów. Być może w ży­ciu pry­wat­nym był z nie­go ka­wał cho­re­go su­kin­sy­na, ale był też cho­ler­nie do­brym żoł­nie­rzem. Je­śli Ru­scy zor­ga­ni­zo­wa­li na nie­go za­mach, chcę o tym wie­dzieć. – Pre­zy­dent odło­żył kart­kę na biur­ko, nie spusz­cza­jąc wzro­ku z se­kre­ta­rza. – Poza tym – do­dał – do­pó­ki nie do­wie­my się wię­cej, nie doj­dzie do żad­nej kon­fron­ta­cji. Je­stem pe­wien, że Jim za­cho­wał wszyst­ko w ści­słej ta­jem­ni­cy.
 – Oczy­wi­ście – od­rzekł dy­rek­tor CIA.
 Ktoś gwał­tow­nie za­pu­kał do drzwi Ga­bi­ne­tu Owal­ne­go. Star­szy do­rad­ca pre­zy­den­ta wszedł, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź.
 – Pa­nie pre­zy­den­cie, pre­mier Związ­ku Ra­dziec­kie­go jest na czer­wo­nej li­nii. Po­twier­dzi­li­śmy au­ten­tycz­ność trans­mi­sji.
 – Dzię­ku­ję – od­po­wie­dział pre­zy­dent, się­ga­jąc po te­le­fon, któ­ry stał za jego fo­te­lem. – Pa­nie pre­mie­rze? Tu pre­zy­dent.
 Ro­sja­nin mó­wił gwał­tow­nie, po­śpiesz­nie, a po pierw­szej pau­zie tłu­macz prze­ło­żył jego sło­wa. Po­tem, jak było przy­ję­te, ra­dziec­ki tłu­macz umilkł i ode­zwał się­je­go ame­ry­kań­ski ko­le­ga:
 – Zga­dza się, pa­nie pre­zy­den­cie.
 Czte­ro­oso­bo­wa roz­mo­wa trwa­ła da­lej.
 – Pa­nie pre­zy­den­cie – po­wie­dział pre­mier – głę­bo­ko za­smu­ci­ła mnie śmierć… a ra­czej za­mor­do­wa­nie ge­ne­ra­ła An­tho­ny’ego Black­bur­na. Był do­brym żoł­nie­rzem, któ­ry nie­na­wi­dził woj­ny, po­dob­nie jak my dwaj. Cie­szył się tu­taj sza­cun­kiem, a jego siła i spoj­rze­nie na glo­bal­ne pro­ble­my po­zy­tyw­nie wpły­wa­ły na na­szych woj­sko­wych przy­wód­ców. To bo­le­sny cios.
 – Dzię­ku­ję, pa­nie pre­mie­rze. Nas rów­nież za­smu­ci­ła jego śmierć. Mor­der­stwo. Nie po­tra­fi­my go wy­ja­śnić.
 – Wła­śnie z tego po­wo­du dzwo­nię, pa­nie pre­zy­den­cie. Mu­si­cie mieć świa­do­mość, że od­po­wie­dzial­nym przy­wód­com Związ­ku Ra­dziec­kie­go w żad­nym wy­pad­ku nie za­le­ża­ło na śmier­ci… za­mor­do­wa­niu… ge­ne­ra­ła Black­bur­na. Je­śli wol­no mi tak po­wie­dzieć, po­dob­ne su­ge­stie by­ły­by bar­dzo nie­po­żą­da­ne. Czy wy­ra­żam się ja­sno, pa­nie pre­zy­den­cie?
 – Wy­da­je mi się, że tak, pa­nie pre­mie­rze, i po­now­nie dzię­ku­ję. Ale, je­śli mogę, czyż­by su­ge­ro­wał pan moż­li­wość ist­nie­nia „nie­od­po­wie­dzial­nych” przy­wód­ców?
 – W wa­szym se­na­cie rów­nież są oso­by, któ­re pra­gnę­ły­by zbom­bar­do­wać Ukra­inę. Ta­kich idio­tów się igno­ru­je, zresz­tą cał­kiem słusz­nie.
 – W ta­kim ra­zie chy­ba umy­ka­ją mi niu­an­se pana wy­po­wie­dzi, pa­nie pre­mie­rze.
 – Wy­ra­żę się ja­śniej. Wa­sza Cen­tral­na Agen­cja Wy­wia­dow­cza po­da­ła trzy na­zwi­ska, któ­re we­dług niej mogą mieć zwią­zek ze śmier­cią ge­ne­ra­ła Black­bur­na. Nie mają, pa­nie pre­zy­den­cie. Daję panu sło­wo ho­no­ru. Są to od­po­wie­dzial­ni lu­dzie, po­zo­sta­ją­cy pod ści­słą kon­tro­lą swo­ich prze­ło­żo­nych. Tak się skła­da, że je­den z nich, Żu­kow­ski, przed ty­go­dniem tra­fił do szpi­ta­la. Inny, Kry­ło­wicz, od je­de­na­stu mie­się­cy sta­cjo­nu­je na gra­ni­cy z Man­dżu­rią. Na­to­miast cie­szą­cy się po­wszech­nym sza­cun­kiem Ta­le­nie­kow prak­tycz­nie prze­szedł na eme­ry­tu­rę. Obec­nie prze­by­wa w Mo­skwie.
 Pre­zy­dent na chwi­lę ode­rwał się od roz­mo­wy i po­pa­trzył na dy­rek­to­ra CIA.
 – Dzię­ku­ję za wy­ja­śnie­nie, pa­nie pre­mie­rze, a tak­że za do­kład­ne in­for­ma­cje. Ro­zu­miem, że nie było panu ła­two do mnie za­dzwo­nić. Wy­wiad ra­dziec­ki za­słu­gu­je na uzna­nie.
 – Tak samo jak wasz. W dzi­siej­szych cza­sach jest mniej ta­jem­nic; nie­któ­rzy twier­dzą, że to do­brze. Roz­wa­ży­łem wszyst­kie za i prze­ciw i uzna­łem, że mu­szę się z pa­nem skon­tak­to­wać. Nie je­ste­śmy w to za­mie­sza­ni, pa­nie pre­zy­den­cie.
 – Wie­rzę panu. Za­sta­na­wiam się, kto w ta­kim ra­zie za tym stoi.
 – To mnie nie­po­koi, pa­nie pre­zy­den­cie. My­ślę, że obaj po­win­ni­śmy po­znać od­po­wiedź.
Roz­dział 2
– Dmi­tri­ju Ju­ri­ju Ju­ri­je­wi­czu! – przy­jaź­nie ryk­nę­ła pier­sia­sta ko­bie­ta, zbli­ża­jąc się do łóż­ka z tacą, na któ­rej nio­sła śnia­da­nie. – To pierw­szy po­ra­nek na­szych wa­ka­cji. Śnieg leży na zie­mi, słoń­ce go roz­ta­pia, a za­nim wód­ka wy­wie­trze­je ci z gło­wy, las znów się za­zie­le­ni!
 Męż­czy­zna wci­snął twarz w po­dusz­kę, po czym prze­to­czył się na ple­cy. Otwo­rzył oczy i za­raz za­mru­gał, oszo­ło­mio­ny bie­lą po­ko­ju. Za du­ży­mi okna­mi da­czy ga­łę­zie drzew ugi­na­ły się pod cię­ża­rem śnie­gu.
 Ju­ri­je­wicz uśmiech­nął się do żony, do­ty­ka­jąc pal­ca­mi rzad­kiej bro­dy, bar­dziej si­wej niż brą­zo­wej.
 – Wczo­raj wie­czo­rem chy­ba się po­pa­rzy­łem! – po­wie­dział.
 – Pra­wie! – ro­ze­śmia­ła się ko­bie­ta. – Na szczę­ście nasz syn odzie­dzi­czył po mnie chłop­ski in­stynkt. Kie­dy wi­dzi ogień, nie tra­ci cza­su na ana­li­zo­wa­nie, co się pali, tyl­ko bie­rze się do ga­sze­nia!
 – Pa­mię­tam, że na mnie sko­czył.
 – Jesz­cze jak. – Żona Ju­ri­je­wi­cza po­sta­wi­ła tacę na łóż­ku, od­py­cha­jąc nogi męża, żeby zro­bić so­bie miej­sce. Usia­dła i do­tknę­ła jego czo­ła. – Masz go­rącz­kę, ale prze­ży­jesz, mój ko­za­ku.
 – Daj mi pa­pie­ro­sa.
 – Naj­pierw sok owo­co­wy. Je­steś bar­dzo waż­nym czło­wie­kiem; w kre­den­sie masz peł­no pu­szek z so­kiem. Nasz po­rucz­nik mówi, że to pew­nie do ga­sze­nia pa­pie­ro­sów, któ­re przy­pa­la­ją ci bro­dę.
 – Żoł­nier­ska men­tal­ność nig­dy nie zmie­ni się na lep­sze. My, na­ukow­cy, to ro­zu­mie­my. Sok jest tam po to, by go mie­szać z wód­ką. – Dmi­trij Ju­ri­je­wicz po­now­nie się uśmiech­nął, nie bez smut­ku. – Dasz mi pa­pie­ro­sa, ko­cha­nie? Może na­wet po­zwo­lę ci go za­pa­lić.
 – Je­steś nie­moż­li­wy! – Wzię­ła pacz­kę z noc­ne­go sto­li­ka, wy­trzą­snę­ła jed­ne­go pa­pie­ro­sa i wsa­dzi­ła go mę­żo­wi mię­dzy zęby. – Nie od­dy­chaj, kie­dy za­pa­lę za­pał­kę. Obo­je wy­le­ci­my w po­wie­trze, a ja zo­sta­nę po­cho­wa­na w nie­sła­wie jako za­bój­czy­ni naj­wy­bit­niej­sze­go ra­dziec­kie­go fi­zy­ka ją­dro­we­go.
 – Moja pra­ca mnie prze­ży­je; chcę być po­cho­wa­ny po­śród dymu. – Ju­ri­je­wicz za­cią­gnął się pa­pie­ro­sem, gdy żona przy­tknę­ła do nie­go za­pał­kę. – Jak się dziś czu­je nasz syn?
 – W po­rząd­ku. Wstał wcze­śnie, żeby na­oli­wić broń. Jego go­ście po­ja­wią się mniej wię­cej za go­dzi­nę. Po­lo­wa­nie za­czy­na się oko­ło po­łu­dnia.
 – O Boże, zu­peł­nie za­po­mnia­łem – za­wo­łał Ju­ri­je­wicz, sia­da­jąc i opie­ra­jąc się o po­dusz­kę. – Na­praw­dę mu­szę je­chać?
 – Sta­no­wi­cie je­den ze­spół. Nie pa­mię­tasz, jak przy ko­la­cji opo­wia­da­łeś wszyst­kim, że oj­ciec i syn przy­wio­zą do domu naj­więk­szą zwie­rzy­nę?
 Dmi­trij się skrzy­wił.
 – Prze­ma­wia­ło prze­ze mnie su­mie­nie. Te wszyst­kie lata spę­dzo­ne w la­bo­ra­to­rium, pod­czas gdy on do­ra­stał za mo­imi ple­ca­mi.
 Jego żona się uśmiech­nę­ła.
 – Do­brze ci zro­bi, jak się tro­chę prze­wie­trzysz. A te­raz do­kończ pa­pie­ro­sa, zjedz śnia­da­nie i ubierz się.
 – Wiesz co? – Ju­ri­je­wicz wziął żonę za rękę. – Do­pie­ro te­raz za­czy­na to do mnie do­cie­rać. Rze­czy­wi­ście je­ste­śmy na wa­ka­cjach. Nie pa­mię­tam, kie­dy ostat­nio nam się to przy­da­rzy­ło.
 – Chy­ba nig­dy. Nie znam ni­ko­go, kto pra­co­wał­by cię­żej od cie­bie.
 Wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – To miło ze stro­ny woj­ska, że dali na­sze­mu sy­no­wi prze­pust­kę.
 – Po­pro­sił o nią. Chciał być z tobą.
 – W ta­kim ra­zie to miło z jego stro­ny. Ko­cham go, cho­ciaż pra­wie nie znam.
 – Wszy­scy mó­wią, że to do­bry ofi­cer. Mo­żesz być z nie­go dum­ny.
 – Och, je­stem, oczy­wi­ście. Tyl­ko nie wiem, o czym mam z nim roz­ma­wiać. Tak nie­wie­le nas łą­czy. Wczo­raj wie­czo­rem wód­ka uła­twi­ła mi za­da­nie.
 – Nie wi­dzie­li­ście się pra­wie od dwóch lat.
 – Mia­łem dużo pra­cy, każ­dy o tym wie.
 – Je­steś na­ukow­cem. – Żona ści­snę­ła rękę Dmi­tri­ja. – Ale nie dzi­siaj. Nie przez ko­lej­ne trzy ty­go­dnie! Żad­nych la­bo­ra­to­riów, żad­nych ta­blic, żad­nych ca­ło­noc­nych se­sji z pod­eks­cy­to­wa­ny­mi mło­dy­mi wy­kła­dow­ca­mi i stu­den­ta­mi, któ­rzy pra­gną oznaj­mić ca­łe­mu świa­tu, że pra­co­wa­li z wiel­kim Ju­ri­je­wi­czem. – Wy­ję­ła mu pa­pie­ro­sa z ust i zgnio­tła w po­piel­nicz­ce. – Zjedz śnia­da­nie i ubierz się. Zi­mo­we po­lo­wa­nie do­sko­na­le ci zro­bi.
 – Ależ dro­ga ko­bie­to – ze śmie­chem za­pro­te­sto­wał Dmi­trij – ono za­pew­ne mnie za­bi­je. Nie strze­la­łem od po­nad dwu­dzie­stu lat!
 • • •
 Po­rucz­nik Ni­ko­łaj Ju­ri­je­wicz brnął przez głę­bo­ki śnieg w stro­nę sta­re­go bu­dyn­ku, któ­ry kie­dyś peł­nił funk­cję staj­ni przy da­czy. Od­wró­cił się i obej­rzał na po­tęż­ną trzy­pię­tro­wą re­zy­den­cję. Lśni­ła w po­ran­nym słoń­cu, nie­wiel­ki ala­ba­stro­wy pa­łac wy­bu­do­wa­ny w ala­ba­stro­wym wą­wo­zie wy­kro­jo­nym z po­kry­te­go śnie­giem lasu.
 W Mo­skwie bar­dzo ce­nio­no jego ojca. Wszy­scy chcie­li słu­chać o wiel­kim Ju­ri­je­wi­czu, ge­nial­nym, wy­bu­cho­wym czło­wie­ku, któ­re­go na­zwi­ska bali się przy­wód­cy za­chod­nie­go świa­ta. Mó­wio­no, że Dmi­trij Ju­rij Ju­ri­je­wicz nosi w gło­wie pla­ny tu­zi­na tak­tycz­nych ro­dza­jów bro­ni ato­mo­wej, a po­zo­sta­wio­ny sa­mot­nie w skła­dzie amu­ni­cji po­łą­czo­nym z la­bo­ra­to­rium mógł­by zbu­do­wać bom­bę, któ­ra znisz­czy Wiel­ki Lon­dyn, cały Wa­szyng­ton i więk­szą część Pe­ki­nu.
 Oto wiel­ki Ju­ri­je­wicz, czło­wiek nie­wraż­li­wy na kry­ty­kę i dys­cy­pli­nę, mimo że cza­sem nie po­tra­fił po­wścią­gnąć słów i czy­nów. Jed­nak nig­dy nie kwe­stio­no­wa­no jego od­da­nia oj­czyź­nie. Dmi­trij Ju­ri­je­wicz był pią­tym dziec­kiem zu­bo­ża­łych chło­pów z Ku­ro­wa. Bez po­mo­cy pań­stwa wę­dro­wał­by dziś za mu­łem na polu ja­kie­goś ary­sto­kra­ty. Nie, był ko­mu­ni­stą peł­ną gębą, choć jak wszy­scy wy­bit­ni lu­dzie nie miał cier­pli­wo­ści do biu­ro­kra­cji. Otwar­cie mó­wił o trud­no­ściach, ja­kie na­po­ty­kał, lecz nig­dy z tego po­wo­du nie przy­wo­ła­no go do po­rząd­ku.
 Wła­śnie dla­te­go tak wie­lu chcia­ło go po­znać. Ni­ko­łaj po­dej­rze­wał, że lu­dzie wie­rzy­li, iż zna­jo­mość z wiel­kim Ju­ri­je­wi­czem po­zwo­li im sko­rzy­stać z jego nie­ty­kal­no­ści.
 Po­rucz­nik wie­dział, że wła­śnie tak wy­glą­da­ły spra­wy dzi­siaj, i nie czuł się z tym kom­for­to­wo. „Go­ście”, któ­rzy już zmie­rza­li do da­czy ojca, prak­tycz­nie sami się wpro­si­li. Jed­nym z nich był do­wód­ca ba­ta­lio­nu Ni­ko­ła­ja w Wil­nie; dru­gie­go Ni­ko­łaj na­wet nie znał. Przy­ja­ciel do­wód­cy po­cho­dzą­cy z Mo­skwy, ktoś, kto we­dług do­wód­cy mógł za­ła­twić mło­de­mu po­rucz­ni­ko­wi lep­szy przy­dział. Ni­ko­łaj nie dbał o ta­kie ko­rzy­ści; przede wszyst­kim był sobą, do­pie­ro póź­niej sy­nem swo­je­go ojca. Sam so­bie po­ra­dzi; to dla nie­go bar­dzo waż­ne. Jed­nak nie mógł od­mó­wić swo­je­mu prze­ło­żo­ne­mu, bo je­śli w ar­mii ra­dziec­kiej był czło­wiek, któ­ry za­słu­gi­wał na odro­bi­nę „nie­ty­kal­no­ści”, to był nim wła­śnie puł­kow­nik Ja­nek Dri­go­rin.
 Dri­go­rin prze­ciw­sta­wił się ko­rup­cji, któ­ra sze­rzy­ła się wśród ofi­cer­skich elit. Ku­ror­ty nad Mo­rzem Czar­nym opła­ca­ne ze sprze­nie­wie­rzo­nych fun­du­szy, ma­ga­zy­ny wy­peł­nio­ne kon­tra­ban­dą, ko­bie­ty prze­wo­żo­ne woj­sko­wy­mi sa­mo­lo­ta­mi wbrew wszel­kim prze­pi­som.
 Zo­stał od­izo­lo­wa­ny przez Mo­skwę, ze­sła­ny do Wil­na, gdzie miał zgnić po­śród mier­no­ty. Dziś dwu­dzie­sto­jed­no­let­ni po­rucz­nik Ni­ko­łaj Ju­ri­je­wicz pia­sto­wał od­po­wie­dzial­ne, choć mało waż­ne sta­no­wi­sko, Dri­go­rin zaś był przy­kła­dem wy­bit­nie uta­len­to­wa­ne­go ofi­ce­ra ska­za­ne­go na za­po­mnie­nie w mało waż­nym okrę­gu. Sko­ro taki czło­wiek ze­chciał spę­dzić dzień w to­wa­rzy­stwie jego ojca, Ni­ko­łaj nie mógł się sprze­ci­wić. Zresz­tą puł­kow­nik był uro­czy; mło­dzie­niec za­sta­na­wiał się tyl­ko, jaki jest dru­gi z go­ści.
 Do­tarł do staj­ni i otwo­rzył duże drzwi pro­wa­dzą­ce do ko­ry­ta­rza mię­dzy bok­sa­mi. Za­wia­sy zo­sta­ły na­oli­wio­ne, więc sta­re drzwi po­ru­szy­ły się bez­sze­lest­nie. Prze­szedł wzdłuż utrzy­ma­nych w nie­ska­zi­tel­nej czy­sto­ści za­gród, w któ­rych kie­dyś trzy­ma­no naj­lep­sze ra­so­we ko­nie, i spró­bo­wał so­bie wy­obra­zić tam­tą Ro­sję. Nie­mal sły­szał rże­nie ogni­stych ogie­rów, nie­cier­pli­we szu­ra­nie ko­pyt, gło­sy my­śli­wych cze­ka­ją­cych, by wy­ru­szyć na pola.
 Tam­ta Ro­sja mu­sia­ła być wy­jąt­ko­wa. Je­śli nie wę­dro­wa­ło się za mu­łem.
 Do­tarł do koń­ca dłu­gie­go ko­ry­ta­rza, gdzie znaj­do­wa­ły się ko­lej­ne sze­ro­kie drzwi. Otwo­rzył je i po­now­nie wy­szedł na śnieg. Coś w od­da­li przy­cią­gnę­ło jego wzrok; coś, co wy­da­wa­ło się nie na miej­scu.
 Zza rogu po­jem­ni­ka na zbo­że wy­ła­nia­ły się śla­dy, któ­re na­stęp­nie skrę­ca­ły w stro­nę lasu. To mo­gły być od­ci­ski bu­tów. Jed­nak dwaj słu­żą­cy, któ­rych Mo­skwa od­de­le­go­wa­ła do pra­cy w da­czy, nie opusz­cza­li re­zy­den­cji, a stró­że pil­nu­ją­cy te­re­nu prze­by­wa­li w swo­ich ba­ra­kach przy dro­dze.
 Ni­ko­łaj po­my­ślał, że po­ran­ne słoń­ce mo­gło wy­to­pić w śnie­gu do­wol­ne kształ­ty, a ośle­pia­ją­ce świa­tło po­tra­fi oszu­kać oczy. To z pew­no­ścią tro­py ja­kie­goś zwie­rzę­cia, któ­re szu­ka­ło po­ży­wie­nia. Po­rucz­nik uśmiech­nął się do sie­bie na myśl o le­śnym zwie­rzę­ciu szu­ka­ją­cym zbo­ża w tym za­dba­nym re­lik­cie, któ­rym były staj­nie przy wiel­kiej da­czy. Zwie­rzę­ta się nie zmie­ni­ły, ale Ro­sja tak.
 Zer­k­nął na ze­ga­rek; naj­wyż­szy czas wra­cać do domu. Wkrót­ce przy­bę­dą go­ście.
 • • •
 Wszyst­ko szło tak gład­ko, że Ni­ko­łaj le­d­wie po­tra­fił w to uwie­rzyć. Nie czu­li żad­ne­go skrę­po­wa­nia, w du­żej mie­rze dzię­ki jego ojcu i czło­wie­ko­wi z Mo­skwy. Puł­kow­nik Dri­go­rin po­cząt­ko­wo wy­da­wał się spię­ty – jak do­wód­ca, któ­ry na­rzu­ca się do­brze zna­ne­mu lub usto­sun­ko­wa­ne­mu pod­wład­ne­mu – ale Ju­rij Ju­ri­je­wicz nie za­mie­rzał na to po­zwo­lić. Wy­stą­pił wo­bec prze­ło­żo­ne­go Ni­ko­ła­ja w roli po­de­ner­wo­wa­ne­go – cho­ciaż słyn­ne­go – ojca, któ­re­go in­te­re­su­je tyl­ko po­pra­wie­nie sy­tu­acji syna. Ni­ko­ła­ja to ba­wi­ło; oj­ciec za­cho­wy­wał się w tak prze­wi­dy­wal­ny spo­sób. Po­da­no wód­kę, sok owo­co­wy oraz kawę, a Ni­ko­łaj zwra­cał bacz­ną uwa­gę na pa­pie­ro­sy.
 Miłą nie­spo­dzian­ką oka­zał się mo­skiew­ski przy­ja­ciel puł­kow­ni­ka, Bru­now, wy­so­ki ran­gą dzia­łacz par­tyj­ny z Ko­mi­te­tu Pla­no­wa­nia Woj­sko­wo-Prze­my­sło­we­go. Wkrót­ce oka­za­ło się, że Bru­now i oj­ciec Ni­ko­ła­ja nie tyl­ko mają wspól­nych zna­jo­mych, lecz łą­czy ich nie­przy­chyl­na po­sta­wa wo­bec mo­skiew­skiej biu­ro­kra­cji – co w na­tu­ral­ny spo­sób do­ty­czy­ło tak­że wie­lu ze wspo­mnia­nych wspól­nych zna­jo­mych. Nie trze­ba było dłu­go cze­kać na wy­bu­chy śmie­chu, gdyż każ­dy z bun­tow­ni­ków usi­ło­wał prze­ści­gnąć dru­gie­go w zja­dli­wych ko­men­ta­rzach wy­mie­rzo­nych w ja­kie­goś ko­mi­sa­rza-któ­ry-ma-gło­wę-pu­stą-jak-ka­bi­na-po­gło­so­wa albo eko­no­mi­stę-któ­ry-nie-umie-utrzy­mać-w-kie­sze­ni-choć­by-jed­ne­go-ru­bla.
 – Je­ste­śmy pod­li, Bru­now! – ryk­nął oj­ciec Ni­ko­ła­ja, a jego oczy we­so­ło roz­bły­sły.
 – Co praw­da, to praw­da, Dmi­tri­ju Ju­ri­je­wi­czu! – zgo­dził się męż­czy­zna z Mo­skwy. – Szko­da, że­śmy tacy do­kład­ni.
 – Ale miej się na bacz­no­ści, je­ste­śmy wśród żoł­nie­rzy. Do­nio­są na nas!
 – Wte­dy wstrzy­mam im wy­pła­ty, a wy za­pro­jek­tu­je­cie bom­bę, któ­ra przed­wcze­śnie wy­buch­nie.
 Dmi­trij Ju­ri­je­wicz na krót­ką chwi­lę prze­stał się śmiać.
 – Chciał­bym, żeby nie było po­trze­by bu­do­wa­nia ta­kiej, któ­ra za­dzia­ła po­praw­nie.
 – A ja chciał­bym, żeby nie żą­da­li ta­kich wy­so­kich wy­na­gro­dzeń.
 – Wy­star­czy – rzekł Ju­ri­je­wicz. – Straż­ni­cy te­re­nu mó­wią, że to do­sko­na­łe miej­sce do po­lo­wań. Mój syn obie­cał, że bę­dzie na mnie uwa­żał, a ja obie­ca­łem, że ustrze­lę naj­więk­szą zwie­rzy­nę.
 A więc chodź, mamy wszyst­ko, cze­go może ci bra­ko­wać. Buty, fu­tra… wód­kę.
 – Nie pod­czas strze­la­nia, oj­cze.
 – Na Boga, rze­czy­wi­ście cze­goś go na­uczy­łeś. – Ju­ri­je­wicz uśmiech­nął się do puł­kow­ni­ka. – Tak się skła­da, pa­no­wie, że nie po­zwo­lę wam dzi­siaj od­je­chać. Oczy­wi­ście zo­sta­nie­cie na noc. Mo­skwa jest hoj­na; mamy pie­czo­ne mię­sa i świe­że wa­rzy­wa, Le­nin je­den wie, skąd się wzię­ły…
 – I kil­ka fla­szek wód­ki, je­śli się nie mylę.
 – Nie fla­szek, Bru­now. Skrzy­nek! Wi­dzę to w two­ich oczach. Obaj zro­bi­my so­bie wa­ka­cje. Zo­sta­niesz.
 – Zo­sta­nę – od­rzekł czło­wiek z Mo­skwy.
 • • •
 W le­sie roz­le­gły się wi­bru­ją­ce w uszach od­gło­sy strza­łów. Spło­szy­ły zi­mo­we pta­ki, któ­rych pi­ski i bi­cie skrzy­deł sta­no­wi­ły dud­nią­cą kodę dla ech wy­strza­łów. Ni­ko­łaj usły­szał tak­że pod­eks­cy­to­wa­ne gło­sy, ale do­bie­ga­ły z tak da­le­ka, że ich nie ro­zu­miał. Od­wró­cił się do ojca.
 – Je­śli coś ustrze­li­li, po­win­ni za­gwiz­dać w cią­gu mi­nu­ty – oznaj­mił, kie­ru­jąc lufę bro­ni w stro­nę po­kry­tej śnie­giem zie­mi.
 – To skan­dal! – od­po­wie­dział Ju­ri­je­wicz z uda­wa­nym gnie­wem. – Straż­ni­cy przy­się­gli mi, co praw­da nie­ofi­cjal­nie, że cała zwie­rzy­na znaj­du­je się w tej czę­ści lasu. W po­bli­żu je­zio­ra. Tam mia­ło ni­cze­go nie być! Wła­śnie dla­te­go na­le­ga­łem, by tam po­szli…
 – Ty sta­ry dra­niu – od­rzekł syn, uważ­nie przy­glą­da­jąc się bro­ni ojca. – Od­bez­pie­czy­łeś ka­ra­bin. Dla­cze­go?
 – Wy­da­wa­ło mi się, że sły­szę ja­kiś sze­lest. Chcia­łem być go­to­wy.
 – Z ca­łym sza­cun­kiem, oj­cze, ale za­bez­piecz broń. Po­cze­kaj, aż zo­ba­czysz to, co usły­sza­łeś.
 – Z ca­łym sza­cun­kiem, mój żoł­nie­rzu, ale wte­dy będę miał wy­star­cza­ją­co dużo ro­bo­ty. – Ju­ri­je­wicz za­uwa­żył tro­skę w oczach syna. – Choć po za­sta­no­wie­niu mu­szę ci przy­znać ra­cję. Gdy­bym upadł, ka­ra­bin by wy­strze­lił. Wiem coś o tym.
 – Dzię­ku­ję – od­rzekł po­rucz­nik, po czym gwał­tow­nie się od­wró­cił. Oj­ciec miał ra­cję; coś sze­le­ści­ło za ich ple­ca­mi. Chrzęst ko­na­ra, trzask ga­łąz­ki. Rów­nież od­bez­pie­czył broń.
 – Co to ta­kie­go? – spy­tał Dmi­trij Ju­ri­je­wicz pod­eks­cy­to­wa­nym gło­sem.
 – Ciii – szep­nął Ni­ko­łaj, wpa­tru­jąc się w ota­cza­ją­ce ich po­strzę­pio­ne ko­ry­ta­rze bie­li.
 Ni­cze­go nie zo­ba­czył. Po­now­nie z trza­skiem za­bez­pie­czył ka­ra­bin.
 – Więc ty też to sły­sza­łeś? – spy­tał Dmi­trij. – Nie tyl­ko moje pięć­dzie­się­cio­pię­cio­let­nie uszy?
 – Spa­dło dużo śnie­gu – za­su­ge­ro­wał syn. – Ga­łę­zie pę­ka­ją pod jego cię­ża­rem. Wła­śnie to usły­sze­li­śmy.
 – No cóż, za to na pew­no nie usły­sze­li­śmy gwizd­nię­cia – od­parł Ju­ri­je­wicz. – Ni­cze­go nie ustrze­li­li!
 Roz­le­gły się trzy ko­lej­ne, jesz­cze od­le­glej­sze strza­ły.
 – Coś zo­ba­czy­li – rzekł po­rucz­nik. – Może te­raz usły­szy­my gwizd…
 I na­gle usły­sze­li. Dźwięk. Jed­nak nie gwizd, ale dłu­gi roz­pacz­li­wy krzyk, sła­by, lecz cha­rak­te­ry­stycz­ny. Zde­cy­do­wa­nie prze­ra­ża­ją­cy. Po nim za­brzmiał ko­lej­ny, jesz­cze bar­dziej hi­ste­rycz­ny.
 – Mój Boże, co tam się sta­ło? – Ju­ri­je­wicz zła­pał syna za ra­mię.
 – Nie…
 Jego od­po­wiedź prze­rwał trze­ci krzyk, prze­szy­wa­ją­cy i strasz­li­wy.
 – Zo­stań tu­taj! – wrza­snął po­rucz­nik do ojca. – Idę do nich.
 – Pój­dę za tobą – od­parł Ju­ri­je­wicz. – Po­śpiesz się, ale uwa­żaj!
 Ni­ko­łaj po­pę­dził po­przez śnieg w kie­run­ku źró­dła krzy­ków. Wy­peł­nia­ły już cały las. Co praw­da sta­ły się mniej prze­ni­kli­we, ale przez to wy­da­wa­ły się bar­dziej bo­le­sne. Ka­ra­bi­nem to­ro­wał so­bie dro­gę mię­dzy gru­by­mi ga­łę­zia­mi, wy­rzu­ca­jąc spod bu­tów fon­tan­ny śnie­gu. Bo­la­ły go nogi, a lo­do­wa­te po­wie­trze roz­dy­ma­ło mu płu­ca; łzy zmę­cze­nia prze­sła­nia­ły wzrok.
 Naj­pierw usły­szał ryki, a po­tem zo­ba­czył to, cze­go naj­bar­dziej się oba­wiał i cze­go nie chciał uj­rzeć ża­den my­śli­wy.
 Ol­brzy­mi niedź­wiedź o prze­ra­ża­ją­cym py­sku po­kry­tym krwią brał od­wet na tych, któ­rzy go zra­ni­li. Szar­pał, roz­dzie­rał i ciął pa­zu­ra­mi swo­ich wro­gów.
 Ni­ko­łaj uniósł ka­ra­bin i za­czął strze­lać, aż w ko­mo­rze za­bra­kło po­ci­sków.
 Wiel­ki niedź­wiedź upadł. Żoł­nierz pod­biegł do dwóch męż­czyzn, a gdy na nich po­pa­trzył, za­marł ze zgro­zy.
 Gość z Mo­skwy nie żył, zwierz roz­darł mu gar­dło, tak że za­krwa­wio­na gło­wa le­d­wie trzy­ma­ła się cia­ła. Dri­go­rin był bli­ski śmier­ci, a Ni­ko­łaj wie­dział, że je­śli męż­czy­zna nie umrze w cią­gu naj­bliż­szych se­kund, to on prze­ła­du­je broń i go za­strze­li.
 Puł­kow­nik nie miał twa­rzy; po pro­stu znik­nę­ła. To, co żoł­nierz zo­ba­czył na jej miej­scu, na za­wsze od­ci­snę­ło mu się w pa­mię­ci.
 Jak? Jak to się mo­gło stać?
 Po­tem po­rucz­nik prze­niósł wzrok na pra­wą rękę Dri­go­ri­na i prze­żył nie­wy­obra­żal­ny szok.
 Od łok­cia w dół ręka była zma­sa­kro­wa­na w spo­sób, któ­ry nie po­zo­sta­wiał wąt­pli­wo­ści co do źró­dła ob­ra­żeń: po­ci­ski du­że­go ka­li­bru.
 Ręka puł­kow­ni­ka, w któ­rej trzy­mał broń, zo­sta­ła od­strze­lo­na!
 Ni­ko­łaj pod­biegł do tru­pa Bru­no­wa i go od­wró­cił.
 Przed­ra­mię Bru­no­wa było nie­tknię­te, ale jego lewa dłoń zo­sta­ła ro­ze­rwa­na, po­zo­stał po niej tyl­ko po­szar­pa­ny krwa­wy za­rys i pa­ski ko­ści. Lewa dłoń. Ni­ko­łaj Ju­ri­je­wicz przy­po­mniał so­bie po­ra­nek; kawa, sok owo­co­wy, wód­ka i pa­pie­ro­sy.
 Czło­wiek z Mo­skwy był le­wo­ręcz­ny.
 Bru­now i Dri­go­rin zo­sta­li po­zba­wie­ni moż­li­wo­ści obro­ny przez strzel­ca, któ­ry wie­dział, co znaj­du­je się na ich dro­dze.
 Ni­ko­łaj ostroż­nie wstał, do­pusz­cza­jąc do gło­su swo­ją na­tu­rę żoł­nie­rza, roz­glą­dał się za nie­wi­docz­nym wro­giem, któ­re­go z ca­łe­go ser­ca pra­gnął od­na­leźć i za­bić. Po­wró­cił my­ślą do śla­dów wi­dzia­nych za staj­nia­mi. Nie były to tro­py zwie­rzę­cia, któ­re szu­ka­ło po­ży­wie­nia, ale od­ci­ski bu­tów plu­ga­we­go za­bój­cy.
 Kto to był? I dla­cze­go to zro­bił?
 Po­rucz­nik do­strzegł błysk świa­tła. Pro­mień słoń­ca od­bił się od bro­ni.
 Ru­szył w pra­wo, po czym gwał­tow­nie ob­ró­cił się w lewo i rzu­cił na zie­mię, prze­ta­cza­jąc za pień dębu. Wy­mie­nił pu­sty ma­ga­zy­nek na nowy. Mru­żąc oczy, zer­k­nął w kie­run­ku źró­dła bły­sku. Znaj­do­wa­ło się wy­so­ko na so­śnie.
 Ja­kaś po­stać sie­dzia­ła okra­kiem na dwóch ko­na­rach pięt­na­ście me­trów nad zie­mią, trzy­ma­jąc ka­ra­bin z lu­ne­tą. Za­bój­ca miał na so­bie śnież­no­bia­łą par­kę z bia­łym fu­trza­nym kap­tu­rem, a twarz za­sła­nia­ły mu sze­ro­kie, czar­ne oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne.
 Ni­ko­łaj pra­wie zwy­mio­to­wał z wście­kło­ści i obrzy­dze­nia. Męż­czy­zna się uśmie­chał i po­rucz­nik wie­dział, że uśmie­cha się do nie­go.
 Z fu­rią uniósł ka­ra­bin. Ośle­pi­ła go eks­plo­zja śnie­gu, któ­rej to­wa­rzy­szył gło­śny huk po­tęż­nej bro­ni. Po chwi­li padł ko­lej­ny strzał; po­cisk z głu­chym od­gło­sem ude­rzył w drze­wo po­nad gło­wą mło­dzień­ca. Ni­ko­łaj głę­biej scho­wał się za pniem.
 Ko­lej­ny strzał, tym ra­zem od­da­ny nie­da­le­ko i nie przez za­bój­cę na so­śnie.
 – Ni­ko­ła­ju!
 Jego umysł roz­padł się na ka­wał­ki. Po­zo­sta­ła tyl­ko wście­kłość. Głos, któ­ry wy­krzy­czał jego imię, na­le­żał do jego ojca.
 – Ni­ko­ła­ju!
 Na­stęp­ny strzał. Żoł­nierz ze­rwał się z zie­mi, wy­pa­lił w kie­run­ku drze­wa, po czym po­mknął po śnie­gu.
 Na jego pier­si po­ja­wi­ło się lo­do­wa­te roz­cię­cie. Ni­cze­go nie sły­szał ani nie czuł, do­pó­ki nie za­uwa­żył, że jego twarz zro­bi­ła się zim­na.
 • • •
 Pre­mier Związ­ku Ra­dziec­kie­go oparł dło­nie na bla­cie dłu­gie­go sto­łu, któ­ry stał pod oknem wy­cho­dzą­cym na Kreml. Po­chy­lił się i przyj­rzał zdję­ciom; jego duża chłop­ska twarz ob­wi­sła z wy­czer­pa­nia, a w oczach po­ja­wi­ły się gniew i szok.
 – Strasz­ne – wy­szep­tał. – To strasz­ne, że ci lu­dzie umar­li w taki spo­sób. Przy­najm­niej Ju­ri­je­wi­czo­wi tego oszczę­dzo­no; stra­cił ży­cie, ale nie spo­tkał go taki ko­niec.
 Po dru­giej stro­nie po­ko­ju, przy in­nym sto­le, sie­dzie­li dwaj męż­czyź­ni i ko­bie­ta o su­ro­wych twa­rzach, któ­rzy uważ­nie wpa­try­wa­li się w pre­mie­ra. Przed każ­dym z nich le­ża­ła brą­zo­wa tecz­ka i było oczy­wi­ste, że nie mogą się do­cze­kać dal­szej czę­ści kon­fe­ren­cji. Jed­nak wie­dzie­li, że nie war­to na­ci­skać pre­mie­ra ani prze­szka­dzać mu, gdy nad czymś się za­sta­na­wia; taki prze­jaw znie­cier­pli­wie­nia mógł go roz­gnie­wać. Spo­śród osób zgro­ma­dzo­nych w po­ko­ju pre­mier dys­po­no­wał naj­by­strzej­szym umy­słem, jed­nak roz­wa­żał wszyst­kie kwe­stie wy­jąt­ko­wo nie­śpiesz­nie, na­wet bio­rąc pod uwa­gę ich zło­żo­ność. Mu­siał prze­trwać w świe­cie, gdzie prze­ży­wa­ją tyl­ko naj­bar­dziej prze­bie­gli i sub­tel­ni.
 Strach był bro­nią, z któ­rej ko­rzy­stał z nie­zwy­kłą wpra­wą.
 Wstał, z obrzy­dze­niem od­su­wa­jąc od sie­bie zdję­cia, po czym pod­szedł do sto­łu kon­fe­ren­cyj­ne­go.
 – Wszyst­kie elek­trow­nie ato­mo­we zo­sta­ły po­sta­wio­ne w stan naj­wyż­szej go­to­wo­ści, a na­sze okrę­ty pod­wod­ne zaj­mu­ją po­zy­cje bo­jo­we – oznaj­mił. – Prze­każ­cie te in­for­ma­cje wszyst­kim am­ba­sa­dom. Użyj­cie szy­frów, któ­re zła­mał Wa­szyng­ton.
 Je­den z męż­czyzn sie­dzą­cych przy sto­le po­chy­lił się do przo­du. Był to dy­plo­ma­ta, star­szy od pre­mie­ra, za­pew­ne jego dłu­go­let­ni współ­pra­cow­nik, so­jusz­nik, któ­ry mógł so­bie po­zwo­lić na więk­szą swo­bo­dę wy­po­wie­dzi niż po­zo­sta­ła dwój­ka.
 – To­wa­rzysz pre­mier po­dej­mu­je ry­zy­ko. Nie je­stem pe­wien, czy to do­bry po­mysł. Nie mo­że­my być pew­ni re­ak­cji. Ame­ry­kań­ski am­ba­sa­dor był za­szo­ko­wa­ny. Znam go; nie uda­wał.
 – W ta­kim ra­zie nie zo­stał od­po­wied­nio po­in­for­mo­wa­ny – grzecz­nie od­po­wie­dział dru­gi z męż­czyzn. – W imie­niu kontr­wy­wia­du mogę po­twier­dzić, że je­ste­śmy pew­ni. Zi­den­ty­fi­ko­wa­no po­ci­ski i łu­ski; sie­dem mi­li­me­trów, wy­żło­bie­nia ma­ją­ce spo­wo­do­wać im­plo­zję, cha­rak­te­ry­stycz­ne ozna­cze­nia ka­li­bru. Wy­strze­lo­no je z brow­nin­ga ma­gnum, mo­del czwar­ty. Cze­go jesz­cze po­trze­ba?
 – Znacz­nie wię­cej. Taką broń nie­trud­no zdo­być, a wąt­pię, by ame­ry­kań­ski za­bój­ca po­zo­sta­wił po so­bie wi­zy­tów­kę.
 – To nie­wy­klu­czo­ne, je­śli aku­rat z taką bro­nią był naj­le­piej za­zna­jo­mio­ny. Od­kry­li­śmy pew­ną pra­wi­dło­wość. – Męż­czy­zna z kontr­wy­wia­du od­wró­cił się w kie­run­ku ko­bie­ty w śred­nim wie­ku, któ­rej twarz przy­po­mi­na­ła gra­ni­to­wą rzeź­bę. – To­wa­rzysz­ka dy­rek­tor może nam to do­kład­niej ob­ja­śnić.
 Ko­bie­ta otwo­rzy­ła tecz­kę i przej­rza­ła pierw­szą stro­nę. Po­tem prze­wró­ci­ła kart­kę i ode­zwa­ła się do pre­mie­ra, uni­ka­jąc wzro­ku dy­plo­ma­ty.
 – Jak to­wa­rzysz pre­mier wie, było dwóch za­bój­ców, praw­do­po­dob­nie męż­czyzn. Je­den mu­siał być strzel­cem o wy­jąt­ko­wych umie­jęt­no­ściach i ko­or­dy­na­cji, dru­gi nie­wąt­pli­wie rów­nież, lecz był tak­że spe­cja­li­stą od elek­tro­nicz­nej in­wi­gi­la­cji. W staj­niach zna­leź­li­śmy wska­zów­ki: śla­dy po wspor­ni­kach, od­ci­ski po przy­ssaw­kach, śla­dy bu­tów pro­wa­dzą­ce do ni­czym nie­prze­sło­nię­tych punk­tów ob­ser­wa­cyj­nych, któ­re su­ge­ru­ją, że wszyst­kie roz­mo­wy w da­czy były pod­słu­chi­wa­ne.
 – Ta­kim rze­cza­mi zaj­mu­je się CIA, to­wa­rzysz­ko – prze­rwał pre­mier.
 – Albo Ope­ra­cje Kon­su­lar­ne, to­wa­rzy­szu pre­mie­rze – od­par­ła ko­bie­ta. – War­to o tym pa­mię­tać.
 – Ach tak – zgo­dził się pre­mier. – Ta mała ban­da „ne­go­cja­to­rów” z De­par­ta­men­tu Sta­nu.
 – A dla­cze­go nie Chiń­czy­cy z Tao-pan? – po­waż­nie ode­zwał się dy­plo­ma­ta. – To jed­ni z naj­sku­tecz­niej­szych za­bój­ców na świe­cie. Chi­ny mia­ły wię­cej po­wo­dów, by oba­wiać się Ju­ri­je­wi­cza, niż kto­kol­wiek inny.
 – Fi­zjo­no­mia ich wy­klu­cza – sprze­ci­wił się męż­czy­zna z kontr­wy­wia­du. – Gdy­by któ­re­goś zła­pa­no, to na­wet je­śli za­żył­by cy­ja­nek, Pe­kin był­by skoń­czo­ny.
 – Wróć­my do tej pra­wi­dło­wo­ści, któ­rą zna­leź­li­ście – prze­rwał mu pre­mier.
 Ko­bie­ta kon­ty­nu­owa­ła.
 – Wpro­wa­dzi­li­śmy wszyst­ko do kom­pu­te­rów KGB, sku­pia­jąc się na pra­cow­ni­kach ame­ry­kań­skie­go wy­wia­du, o któ­rych wie­my, że prze­nik­nę­li do Związ­ku Ra­dziec­kie­go, płyn­nie mó­wią po ro­syj­sku i są za­bój­ca­mi. Otrzy­ma­li­śmy czte­ry na­zwi­ska. Oto one, to­wa­rzy­szu pre­mie­rze. Trzy oso­by z Cen­tral­nej Agen­cji Wy­wia­dow­czej i jed­na z Ope­ra­cji Kon­su­lar­nych w De­par­ta­men­cie Sta­nu. – Po­da­ła kart­kę męż­czyź­nie z kontr­wy­wia­du, a ten wstał i za­niósł ją pre­mie­ro­wi.
 Pre­mier po­pa­trzył na na­zwi­ska.
  Sco­field, Bran­don Alan. De­par­ta­ment Sta­nu, Ope­ra­cje Kon­su­lar­ne. Od­po­wie­dzial­ny za za­ma­chy w Pra­dze, Ate­nach, Pa­ry­żu, Mo­na­chium. Po­dej­rze­wa­ny o dzia­łal­ność w Mo­skwie. Od­po­wie­dzial­ny za po­nad dwa­dzie­ścia wer­bun­ków.
 Ran­dolph, Da­vid. Cen­tral­na Agen­cja Wy­wia­dow­cza. Przy­kryw­ka: kie­row­nik ds. im­por­tu w za­chod­nio­ber­liń­skiej fi­lii Dy­na­max Cor­po­ra­tion. Wszyst­kie fazy dzia­łal­no­ści sa­bo­ta­żo­wej. Od­po­wie­dzial­ny za udział w wy­sa­dze­niu hy­dro­elek­trow­ni w Ka­za­niu i Ta­gi­le.
 Salt­zman, Geo­r­ge Ro­bert. Cen­tral­na Agen­cja Wy­wia­dow­cza. Przez sześć lat dzia­łał jako ku­rier i za­bój­ca w Wien­tia­nie pod przy­kryw­ką AID. Spe­cja­li­sta od kra­jów Orien­tu. Obec­nie – od pię­ciu ty­go­dni – w Tasz­kien­cie. Przy­kryw­ka: au­stra­lij­ski imi­grant, kie­row­nik sprze­da­ży z Perth Ra­dar Cor­po­ra­tion.
 Berg­strom, Edward. Cen­tral­na Agen­cja Wy­wia­dow­cza…
 
 – To­wa­rzy­szu pre­mie­rze – wtrą­cił się męż­czy­zna z kontr­wy­wia­du. – Moja współ­pra­cow­nicz­ka za­mie­rza­ła wy­ja­śnić, że na­zwi­ska zo­sta­ły upo­rząd­ko­wa­ne pod wzglę­dem waż­no­ści. We­dług na­szej opi­nii oko­licz­no­ści usi­dle­nia i eg­ze­ku­cji Dmi­tri­ja Ju­ri­je­wi­cza wy­raź­nie wska­zu­ją na udział pierw­szej oso­by z li­sty.
 – Tego Sco­fiel­da?
 – Tak, to­wa­rzy­szu pre­mie­rze. Znik­nął przed mie­sią­cem w Mar­sy­lii. Na­ro­bił nam wię­cej szkód i unie­moż­li­wił więk­szą licz­bę ope­ra­cji niż ja­ki­kol­wiek ame­ry­kań­ski agent od koń­ca woj­ny.
 – Na­praw­dę?
 – Tak jest. – Męż­czy­zna z kontr­wy­wia­du na chwi­lę umilkł, po czym ode­zwał się z wa­ha­niem, jak­by nie chciał cze­goś po­wie­dzieć, ale wie­dział, że musi. – Jego żona zo­sta­ła za­bi­ta dzie­sięć lat temu. W Ber­li­nie Wschod­nim. Od tam­tej pory za­cho­wu­je się jak sza­le­niec.
 – W Ber­li­nie Wschod­nim?
 – To była pu­łap­ka. KGB.
 Na biur­ku pre­mie­ra za­dzwo­nił te­le­fon. Pre­mier szyb­ko do nie­go pod­szedł i ode­brał.
 Dzwo­nił pre­zy­dent Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Tłu­ma­cze byli na li­nii; za­bra­li się do pra­cy.
 – Pa­nie pre­mie­rze, z ża­lem usły­sze­li­śmy o śmier­ci… strasz­li­wym mor­der­stwie wy­bit­ne­go na­ukow­ca. A tak­że o kosz­ma­rze, któ­ry spo­tkał jego przy­ja­ciół.
 – Do­ce­nia­my pana sło­wa, pa­nie pre­zy­den­cie, ale jak pan do­brze wie, te zgo­ny i kosz­mar zo­sta­ły za­pla­no­wa­ne. Je­stem wdzięcz­ny za wy­ra­zy współ­czu­cia, lecz za­sta­na­wiam się, czy przy­pad­kiem nie czu­je pan ulgi, że Zwią­zek Ra­dziec­ki stra­cił jed­ne­go z czo­ło­wych fi­zy­ków ją­dro­wych.
 – Nie czu­ję ulgi, pa­nie pre­mie­rze. Jego ge­niusz był po­nad dzie­lą­cy­mi nas gra­ni­ca­mi i róż­ni­cą zdań. Był oby­wa­te­lem wszyst­kich na­ro­dów.
 – A jed­nak zde­cy­do­wał się zo­stać czę­ścią jed­ne­go na­ro­du, nie­praw­daż? Przy­znam szcze­rze, że wąt­pli­wo­ści nie po­zwa­la­ją mi za­po­mnieć o dzie­lą­cych nas róż­ni­cach. Ra­czej zmu­sza­ją mnie do bacz­ne­go roz­glą­da­nia się na boki.
 – W ta­kim ra­zie, je­śli wol­no mi to po­wie­dzieć, pa­nie pre­mie­rze, tro­pi pan zja­wy.
 – I być może je wy­tro­pi­łem, pa­nie pre­zy­den­cie. We­szli­śmy w po­sia­da­nie bar­dzo nie­po­ko­ją­cych do­wo­dów. Na tyle nie­po­ko­ją­cych, że mu­szę…
 – Pro­szę mi wy­ba­czyć – wszedł mu w sło­wo pre­zy­dent Sta­nów Zjed­no­czo­nych. – To wła­śnie wa­sze do­wo­dy skło­ni­ły mnie do wy­ko­na­nia tego te­le­fo­nu, choć by­łem temu bar­dzo nie­chęt­ny. KGB po­peł­ni­ło wiel­ki błąd. A do­kład­niej mó­wiąc, czte­ry błę­dy.
 – Czte­ry?
 – Tak, pa­nie pre­mie­rze. Kon­kret­nie cho­dzi o na­zwi­ska Sco­field, Ran­dolph, Salt­zman i Berg­strom. Ża­den z nich nie był w to za­mie­sza­ny, pa­nie pre­mie­rze.
 – Za­dzi­wia mnie pan, pa­nie pre­zy­den­cie.
 – Nie bar­dziej niż pan mnie za­dzi­wił w ze­szłym ty­go­dniu. W dzi­siej­szych cza­sach jest mniej ta­jem­nic, pa­mię­ta pan?
 – Sło­wa nic nie kosz­tu­ją, a my mamy moc­ne do­wo­dy.
 – Naj­wy­raź­niej wła­śnie tak to za­pla­no­wa­no. Po­zwo­li pan, że wy­ja­śnię. Dwaj spo­śród trzech wy­mie­nio­nych agen­tów CIA już za­koń­czy­li czyn­ną służ­bę. Ran­dolph i Berg­strom obec­nie pra­cu­ją za biur­kiem w Wa­szyng­to­nie. Z ko­lei pan Salt­zman prze­by­wa w szpi­ta­lu w Tasz­kien­cie; zdia­gno­zo­wa­no u nie­go raka. – Pre­zy­dent zro­bił pau­zę.
 – Po­zo­sta­je jesz­cze jed­no na­zwi­sko, czyż nie? – ode­zwał się pre­mier. – Wasz czło­wiek z nie­sław­nych Ope­ra­cji Kon­su­lar­nych. Bez­barw­ny w dy­plo­ma­tycz­nych krę­gach, ale wśród nas cie­szą­cy się złą sła­wą.
 – To naj­bar­dziej bo­le­sna część mo­je­go wy­ja­śnie­nia. Otóż jest nie do po­my­śle­nia, by pan Sco­field mógł być w to za­mie­sza­ny. Szcze­rze mó­wiąc, jego za­an­ga­żo­wa­nie jest mniej praw­do­po­dob­ne niż po­zo­sta­łych. Mó­wię to panu, po­nie­waż te­raz nie ma to już zna­cze­nia.
 – Sło­wa nie­wie­le kosz­tu­ją…
 – A więc wy­ja­śnię wszyst­ko ze szcze­gó­ła­mi. Przez ostat­nie kil­ka lat z wiel­ką wni­kli­wo­ścią gro­ma­dzo­no akta do­ty­czą­ce dok­to­ra Ju­ri­je­wi­cza, do­da­wa­no nowe in­for­ma­cje nie­mal co­dzien­nie, a z pew­no­ścią każ­de­go mie­sią­ca. W oce­nie nie­któ­rych osób nad­szedł czas, by przed­sta­wić Dmi­tri­jo­wi Ju­ri­je­wi­czo­wi kon­kret­ne pro­po­zy­cje.
 – Co ta­kie­go?
 – Tak, pa­nie pre­mie­rze. Wer­bu­nek. Dwaj męż­czyź­ni, któ­rzy wy­bra­li się do da­czy, by skon­tak­to­wać się z dok­to­rem Ju­ri­je­wi­czem, dzia­ła­li w na­szym imie­niu. Ich ko­or­dy­na­to­rem był Sco­field. To była jego ope­ra­cja.
 Pre­mier Związ­ku Ra­dziec­kie­go po­pa­trzył w głąb po­ko­ju na ster­tę zdjęć le­żą­cą na sto­le.
 – Dzię­ku­ję panu za szcze­rość – rzekł ci­cho.
 – Niech się pan bacz­nie roz­glą­da.
 – Tak zro­bię.
 – Obaj po­win­ni­śmy.
Roz­dział 3
Póź­no­po­po­łu­dnio­we słoń­ce przy­po­mi­na­ło ogni­stą kulę; jego ośle­pia­ją­co drżą­ce pro­mie­nie od­bi­ja­ły się od wód ka­na­łu. Prze­chod­nie tłum­nie wę­dru­ją­cy na za­chód am­ster­dam­ską Ka­lver­stra­at mru­ży­li oczy i po­śpiesz­nie prze­my­ka­li chod­ni­ka­mi, wdzięcz­ni za lu­to­we słoń­ce i po­dmu­chy wia­tru znad nie­zli­czo­nych ka­na­łów wy­pły­wa­ją­cych z rze­ki Am­stel. Luty zbyt czę­sto przy­no­sił mgłę i deszcz, wszech­obec­ną wil­goć; tego dnia było in­a­czej, więc miesz­kań­cy naj­waż­niej­sze­go mia­sta por­to­we­go nad Mo­rzem Pół­noc­nym wy­da­wa­li się upo­je­ni czy­stym prze­ni­kli­wym po­wie­trzem ogrze­wa­nym przez słoń­ce.
 Jed­nak je­den męż­czy­zna nie czuł upo­je­nia. Nie był tak­że miesz­kań­cem tego mia­sta i nie prze­by­wał na uli­cy. Bran­don Alan Sco­field, spe­cjal­ny at­ta­ché w Ope­ra­cjach Kon­su­lar­nych w ame­ry­kań­skim De­par­ta­men­cie Sta­nu, stał przy oknie czte­ry pię­tra po­nad ka­na­łem i Ka­lver­stra­at, skąd przez lor­net­kę ob­ser­wo­wał tłum, a w za­sa­dzie chod­nik wo­kół prze­szklo­nej bud­ki te­le­fo­nicz­nej, któ­ra od­bi­ja­ła ostre świa­tło słoń­ca. Krzy­wił się od tego bla­sku, ale na jego bla­dej na­pię­tej twa­rzy o ostrych ry­sach próż­no było szu­kać śla­dów wi­tal­no­ści. Miał nie­sta­ran­nie ucze­sa­ne ja­sno­brą­zo­we wło­sy prze­ty­ka­ne pa­sem­ka­mi si­wi­zny.
 Bez prze­rwy zmie­niał ostrość w lor­net­ce, prze­kli­na­jąc świa­tło i szyb­kie ru­chy na dole. Pod jego zmę­czo­ny­mi ocza­mi wid­nia­ły ciem­ne wor­ki wy­wo­ła­ne bra­kiem snu, za któ­ry od­po­wia­da­ło tak wie­le spraw, że Sco­field wo­lał o nich nie my­śleć. Miał za­da­nie do wy­ko­na­nia i jako za­wo­do­wiec nie mógł so­bie po­zwo­lić na de­kon­cen­tra­cję.
 W po­ko­ju prze­by­wa­li jesz­cze dwaj męż­czyź­ni. Ły­sie­ją­cy tech­nik sie­dział przy sto­le, na któ­rym stał roz­mon­to­wa­ny te­le­fon po­łą­czo­ny ka­bla­mi z ma­gne­to­fo­nem; słu­chaw­ka zo­sta­ła zdję­ta z wi­de­łek. Gdzieś pod uli­ca­mi, w cen­tra­li te­le­fo­nicz­nej, do­ko­na­no od­po­wied­nich przy­go­to­wań; była to je­dy­na for­ma współ­pra­cy ze stro­ny am­ster­dam­skiej po­li­cji, w ra­mach dłu­gu wdzięcz­no­ści, o któ­re­go spła­tę po­pro­sił spe­cjal­ny at­ta­ché z De­par­ta­men­tu Sta­nu. Trze­ci męż­czy­zna w po­miesz­cze­niu był młod­szy od po­zo­sta­łych dwóch, miał trzy­dzie­ści kil­ka lat, ema­no­wał ener­gią, a w jego oczach nie było zmę­cze­nia. Je­śli na­wet na twa­rzy dało się wy­czy­tać na­pię­cie, to świad­czy­ło ono o fa­scy­na­cji i żą­dzy krwi. Był uzbro­jo­ny w ka­me­rę z fil­mem o du­żej czu­ło­ści usta­wio­ną na trój­no­gu i wy­po­sa­żo­ną w te­le­obiek­tyw. Wo­lał­by inną broń.
 Przez przy­ciem­nia­ne szkła lor­net­ki Sco­field doj­rzał ja­kąś po­stać na uli­cy. Przy­sta­nę­ła przy bud­ce te­le­fo­nicz­nej i ta chwi­la wa­ha­nia spra­wi­ła, że zo­sta­ła ze­pchnię­ta przez tłum na bok chod­ni­ka, przed lśnią­ce szkło, za­sła­nia­jąc swo­im cia­łem jego blask, tak że cel oto­czy­ła au­re­ola sło­necz­ne­go świa­tła. By­ło­by wy­god­niej dla wszyst­kich, gdy­by uda­ło się usu­nąć cel wła­śnie w tym miej­scu. Ka­ra­bin o du­żej mocy ska­li­bro­wa­ny na sie­dem­dzie­siąt me­trów po­wi­nien za­ła­twić spra­wę, a męż­czy­zna w oknie mógł­by po­cią­gnąć za spust. Czę­sto tak ro­bił w prze­szło­ści. Jed­nak tym ra­zem nie wy­go­da była naj­waż­niej­sza. Na­le­ża­ło dać ko­muś lek­cję, a ten ktoś mu­siał ją zro­zu­mieć, to zaś wy­ma­ga­ło zgra­nia w cza­sie kil­ku istot­nych czyn­ni­ków. Na­uczy­cie­le i ucznio­wie mu­sie­li zro­zu­mieć swo­je role. W prze­ciw­nym ra­zie eg­ze­ku­cja bę­dzie po­zba­wio­na sen­su.
 Ob­ser­wo­wa­ną po­sta­cią był star­szy męż­czy­zna zbli­ża­ją­cy się do sie­dem­dzie­siąt­ki. Miał na so­bie zmię­te ubra­nie, gru­by płaszcz z po­sta­wio­nym koł­nie­rzem, któ­ry chro­nił go przed chło­dem, i pod­nisz­czo­ny ka­pe­lusz na­su­nię­ty na czo­ło. Jego wy­stra­szo­ną twarz po­kry­wał szorst­ki za­rost; był ucie­ki­nie­rem, a dla Ame­ry­ka­ni­na, któ­ry ob­ser­wo­wał go przez lor­net­kę, nie było ni­cze­go rów­nie strasz­ne­go i bo­le­sne­go jak wi­dok za­szczu­te­go sta­rusz­ka. Może nie li­cząc za­szczu­tej sta­rusz­ki. By­wał świad­kiem obu ta­kich sy­tu­acji. Zde­cy­do­wa­nie zbyt czę­sto.
 Sco­field zer­k­nął na ze­ga­rek.
 – Za­czy­naj – po­wie­dział do tech­ni­ka przy sto­le. Po­tem od­wró­cił się do mło­dzień­ca, któ­ry stał obok. – Go­to­wy?
 – Tak – od­burk­nął męż­czy­zna. – Na­mie­rzy­łem su­kin­sy­na. Wa­szyng­ton miał ra­cję, a ty to udo­wod­ni­łeś.
 – Jesz­cze nie je­stem pe­wien, co udo­wod­ni­łem. Chciał­bym, żeby tak było. Kie­dy wej­dzie do bud­ki, uchwyć jego usta.
 – Ja­sne.
 Tech­nik wy­krę­cił usta­lo­ny nu­mer i wci­snął przy­ci­ski na ma­gne­to­fo­nie. Szyb­ko wstał z krze­sła i po­dał Sco­fiel­do­wi po­je­dyn­czą słu­chaw­kę i mi­kro­fon za­mo­co­wa­ne na pół­ko­li­stym pa­łą­ku.
 – Dzwo­ni – oznaj­mił.
 – Wiem. Pa­trzy przez szy­bę. Nie wie, czy chce to usły­szeć. To mnie mar­twi.
 – Rusz się, su­kin­sy­nu! – wark­nął mło­dzie­niec z ka­me­rą.
 – Ru­szy się – uspo­ko­ił go Sco­field, moc­no trzy­ma­jąc w dło­niach lor­net­kę i słu­chaw­kę. – Boi się. Każ­de pół se­kun­dy to dla nie­go wiecz­ność, choć nie wiem dla­cze­go… No, otwie­ra drzwi. Wszy­scy ci­cho. – Sco­field przez chwi­lę pa­trzył przez lor­net­kę i słu­chał, po czym ci­cho ode­zwał się do mi­kro­fo­nu. – Do­bryj dien, pri­ja­tiel…
 Roz­mo­wa, prze­pro­wa­dzo­na w ca­ło­ści po ro­syj­sku, trwa­ła osiem­na­ście se­kund.
 – Do swi­da­ni­ja – rzekł Sco­field, po czym do­dał: – Za­wtra no­czju. Na mo­stu. – Da­lej trzy­mał słu­chaw­kę przy uchu i ob­ser­wo­wał wy­stra­szo­ne­go męż­czy­znę na dole. W koń­cu cel znik­nął w tłu­mie; me­cha­nizm ka­me­ry się za­trzy­mał, a spe­cjal­ny at­ta­ché odło­żył lor­net­kę i po­dał słu­chaw­kę z mi­kro­fo­nem tech­ni­ko­wi. – Uda­ło ci się wszyst­ko za­re­je­stro­wać? – spy­tał.
 – Wy­star­cza­ją­co wy­raź­nie, żeby spo­rzą­dzić spek­tro­gram – od­po­wie­dział ły­sie­ją­cy ope­ra­tor, spraw­dza­jąc wskaź­ni­ki.
 – A to­bie? – Sco­field zwró­cił się do mło­dzień­ca z ka­me­rą.
 – Gdy­bym le­piej znał ję­zyk, sam mógł­bym czy­tać z ru­chu warg.
 – Do­brze. Zro­bią to inni, któ­rzy wszyst­ko zro­zu­mie­ją.
 – Sco­field się­gnął do kie­sze­ni, wy­jął mały no­tat­nik opra­wio­ny w skó­rę i za­czął pi­sać. – Za­bierz ta­śmę i kli­szę do am­ba­sa­dy. Od razu obie sko­piuj i wy­wo­łaj zdję­cia. Do­starcz mi mi­nia­tu­ry; tu­taj masz szcze­gó­ły.
 – Wy­bacz, Bray – od­parł tech­nik i zer­k­nął na Sco­fiel­da, zwi­ja­jąc ka­bel te­le­fo­nicz­ny. – Nie wol­no mi się do nich zbli­żyć na od­le­głość mniej­szą niż pięć prze­cznic; do­brze o tym wiesz.
 – Mó­wię do Har­ry’ego – od­rzekł Sco­field, od­wra­ca­jąc gło­wę w stro­nę młod­sze­go z męż­czyzn. Wy­rwał kart­kę z no­tat­ni­ka. – Kie­dy zo­sta­ną spo­rzą­dzo­ne mi­nia­tu­ry, włóż je do wo­do­od­por­ne­go po­jem­ni­ka. Po­wle­ka­ne­go, na tyle moc­ne­go, żeby wy­trzy­mał ty­dzień w wo­dzie.
 – Bray – ode­zwał się mło­dzie­niec, pod­no­sząc kart­kę. – Wy­ła­pa­łem mniej wię­cej co trze­cie sło­wo z tego, co mó­wi­łeś przez te­le­fon.
 – Ro­bisz po­stę­py – prze­rwał mu Sco­field, po­now­nie pod­cho­dząc do okna i lor­net­ki. – Kie­dy już bę­dziesz wy­ła­py­wał wszyst­ko, zgło­si­my cię do awan­su.
 – Ten męż­czy­zna chciał się spo­tkać dziś w nocy – cią­gnął Har­ry. – Od­mó­wi­łeś.
 – Zga­dza się – od­parł Sco­field, uno­sząc lor­net­kę do oczu i sku­pia­jąc się na oknie.
 – Po­le­co­no nam, że­by­śmy prze­chwy­ci­li go jak naj­szyb­ciej. Za­szy­fro­wa­ny ko­mu­ni­kat nie po­zo­sta­wiał wąt­pli­wo­ści. Żad­nej stra­ty cza­su.
 – Czas jest względ­ny, czyż nie? Kie­dy sta­ru­szek usły­szał dzwo­nek te­le­fo­nu, każ­da se­kun­da była dla nie­go ni­czym nie­zno­śna mi­nu­ta. Dla nas go­dzi­na może stać się dniem. Chry­ste, w Wa­szyng­to­nie dni za­zwy­czaj od­mie­rza się la­ta­mi.
 – To żad­na od­po­wiedź – drą­żył Har­ry, spo­glą­da­jąc na no­tat­kę. – Mo­że­my zmniej­szyć i za­pa­ko­wać zdję­cia w cią­gu czter­dzie­stu pię­ciu mi­nut. Mo­gli­by­śmy spo­tkać się z nim dzi­siaj. Dla­cze­go tego nie zro­bi­my?
 – Jest pa­skud­na po­go­da – od­po­wie­dział Sco­field, nie od­ry­wa­jąc lor­net­ki od oczu.
 – Po­go­da jest ide­al­na. Ani jed­nej chmur­ki.
 – Wła­śnie o tym mó­wię. Pa­skud­na. Bez­chmur­na noc ozna­cza, że mnó­stwo lu­dzi bę­dzie spa­ce­ro­wa­ło nad ka­na­ła­mi; nie ro­bią tego, kie­dy jest brzyd­ko. Na ju­tro za­po­wie­dzia­no deszcz.
 – Bray, po­wiedz temu pa­ja­co­wi, żeby się za­mknął! – za­wo­łał tech­nik sie­dzą­cy przy sto­le.
 – Sły­sza­łeś, co po­wie­dział – rzekł Sco­field, sku­pia­jąc wzrok na igli­cach bu­dyn­ków. – Wła­śnie stra­ci­łeś awans. Two­ja skan­da­licz­na su­ge­stia, że za­mie­rza­my wy­rzą­dzić ce­lo­wi krzyw­dę, ob­ra­ża na­szych przy­ja­ciół w Fir­mie.
 Młod­szy męż­czy­zna się skrzy­wił. Za­słu­żył na kry­ty­kę.
 – Prze­pra­szam. Ale to i tak nie ma sen­su. We­dług za­szy­fro­wa­nej wia­do­mo­ści to spra­wa prio­ry­te­to­wa; po­win­ni­śmy go prze­chwy­cić jesz­cze dzi­siej­szej nocy.
 Sco­field opu­ścił lor­net­kę i spoj­rzał na Har­ry’ego.
 – Po­wiem ci, co ma sens – od­rzekł. – Wię­cej sen­su niż te pier­do­ły, któ­re ktoś wy­czy­tał na opa­ko­wa­niu płat­ków śnia­da­nio­wych. Ten czło­wiek jest prze­ra­żo­ny. Nie spał od kil­ku dni. Jest na gra­ni­cy za­ła­ma­nia ner­wo­we­go, a ja chcę się do­wie­dzieć dla­cze­go.
 – Może być wie­le po­wo­dów – od­parł mło­dzie­niec. – Jest sta­ry. Nie­do­świad­czo­ny. Może my­śli, że sie­dzi­my mu na kar­ku i lada chwi­la zo­sta­nie zła­pa­ny. Co za róż­ni­ca?
 – Za­le­ży od niej ludz­kie ży­cie.
 – Daj spo­kój, Bray, przy­najm­niej ty nie opo­wia­daj ta­kich rze­czy. To ru­ska za­ra­za; po­dwój­ny agent.
 – Chcę być pe­wien.
 – A ja chcę się stąd wy­do­stać – wtrą­cił się tech­nik, po­da­jąc Sco­fiel­do­wi rol­kę ta­śmy i za­bie­ra­jąc swo­ją ma­szy­nę. – Po­wiedz temu pa­ja­co­wi, że nig­dy się nie spo­tka­li­śmy.
 – Dzię­ki, pa­nie bez­i­mien­ny. Mam u cie­bie dług.
 Męż­czy­zna z CIA ski­nął gło­wą Bray­owi i wy­szedł, uni­ka­jąc wszel­kie­go kon­tak­tu z jego współ­pra­cow­ni­kiem.
 – Nie było tu­taj ni­ko­go poza nami, Har­ry – rzekł Sco­field, gdy za­mknę­ły się drzwi. – Ro­zu­miesz to, praw­da?
 – To ka­wał dra­nia…
 – Któ­ry mógł­by za­ło­żyć pod­słuch w to­a­le­cie w Bia­łym Domu, je­śli już tego nie zro­bił – od­parł Bray, rzu­ca­jąc Har­ry’emu ta­śmę. – Do­starcz na­sze nie­za­mó­wio­ne ob­cią­ża­ją­ce ma­te­ria­ły do am­ba­sa­dy. Wyj­mij film i zo­staw tu­taj ka­me­rę.
 Har­ry nie dał się zbyć; zła­pał rol­kę ta­śmy, ale nie pod­szedł do ka­me­ry.
 – Ja też bio­rę w tym udział. Za­szy­fro­wa­na wia­do­mość była skie­ro­wa­na do nas obu. Chcę po­znać od­po­wie­dzi, na wy­pa­dek gdy­by za­da­wa­no mi py­ta­nia, na wy­pa­dek gdy­by coś się wy­da­rzy­ło do rana.
 – Je­śli Wa­szyng­ton się nie myli, nic się nie wy­da­rzy. Już ci mó­wi­łem. Chcę być pe­wien.
 – Cze­go jesz­cze po­trze­bu­jesz? Cel uwa­ża, że wła­śnie skon­tak­to­wał się z am­ster­dam­ską ko­mór­ką KGB! Sam to za­aran­żo­wa­łeś. Udo­wod­ni­łeś!
 Sco­field przez chwi­lę przy­glą­dał się swo­je­mu współ­pra­cow­ni­ko­wi, po czym od­wró­cił się i pod­szedł do okna.
 – Wiesz co, Har­ry? Całe two­je szko­le­nie, wszyst­ko, co sły­szysz, wszyst­kie do­świad­cze­nia, któ­re gro­ma­dzisz, nie mogą za­jąć miej­sca pod­sta­wo­wej za­sa­dy. – Pod­niósł lor­net­kę i sku­pił wzrok na od­le­głym punk­cie po­nad li­nią ho­ry­zon­tu. – Na­ucz się my­śleć tak, jak my­śli wróg. Nie tak, jak chciał­byś, aby my­ślał, ale jak na­praw­dę my­śli. To nie jest ła­twe; ła­twe jest tyl­ko oszu­ki­wa­nie sa­me­go sie­bie.
 – Na li­tość bo­ską, co to ma wspól­ne­go z czym­kol­wiek?! – wy­buch­nął po­iry­to­wa­ny mło­dzie­niec. – Prze­cież mamy do­wód!
 – Czyż­by? Jak po­wie­dzia­łeś, nasz zdraj­ca skon­tak­to­wał się ze swo­imi ludź­mi. Oto go­łą­bek, któ­ry od­na­lazł dro­gę do Mat­ki Ro­sji. Jest bez­piecz­ny: wy­mknął się nie­bez­pie­czeń­stwu.
 – Owszem, wła­śnie tak my­śli!
 – Więc dla­cze­go jest nie­szczę­śli­wy? – spy­tał Bray Sco­field, kie­ru­jąc lor­net­kę w stro­nę ka­na­łu.
 • • •
 Mgła i deszcz wy­peł­nia­ły am­ster­dam­ską obiet­ni­cę zimy. Noc­ne nie­bo sta­no­wi­ło nie­prze­nik­nio­ną po­wło­kę o kra­wę­dziach upstrzo­nych po­ły­sku­ją­cy­mi świa­tła­mi mia­sta. Na mo­ście nie było spa­ce­ro­wi­czów, ka­na­łem nie pły­wa­ły ło­dzie; w gó­rze wi­ro­wa­ły kłę­by mgły – do­wód na to, że wia­try znad Mo­rza Pół­noc­ne­go bez prze­szkód wę­dro­wa­ły na po­łu­dnie. Była trze­cia nad ra­nem.
 Sco­field oparł się o że­la­zną ba­rier­kę wie­ko­we­go ka­mien­ne­go mo­stu. W le­wej dło­ni trzy­mał małe ra­dio tran­zy­sto­ro­we – nie słu­ży­ło mu do ko­mu­ni­ka­cji wer­bal­nej, je­dy­nie do od­bie­ra­nia sy­gna­łów. Pra­wą dłoń trzy­mał w kie­sze­ni płasz­cza prze­ciw­desz­czo­we­go, a wy­pro­sto­wa­ny­mi pal­ca­mi do­ty­kał lufy pi­sto­le­tu au­to­ma­tycz­ne­go ka­li­bru.22, nie­wie­le więk­sze­go od pi­sto­le­tu star­to­we­go i znacz­nie cich­sze­go. Broń strze­la­ła szyb­ko, mia­ła mały roz­rzut i była nie­mal nie­sły­szal­na po­śród noc­nych od­gło­sów.
 Dwie­ście me­trów da­lej mło­dy po­moc­nik Braya stał ukry­ty w jed­nej z bram przy Sar­pha­ti­stra­at. Cel mu­siał go mi­nąć w dro­dze na most; nie było in­nej tra­sy. Kie­dy sta­ry Ro­sja­nin to zro­bi, Har­ry na­ci­śnie gu­zik swo­je­go na­daj­ni­ka, wy­sy­ła­jąc sy­gnał. Eg­ze­ku­cja się roz­pocz­nie; ofia­ra po­ko­na ostat­nie sto me­trów, do­cie­ra­jąc do po­ło­wy dłu­go­ści mo­stu, gdzie po­wi­ta ją jej oso­bi­sty kat, któ­ry scho­wa wo­do­od­por­ny po­jem­nik do płasz­cza ofia­ry i wy­ko­na wy­zna­czo­ne za­da­nie.
 Za dzień lub dwa dni po­jem­nik tra­fi do am­ster­dam­skiej ko­mór­ki KGB. Ta­śma zo­sta­nie prze­słu­cha­na, a film do­kład­nie obej­rza­ny. Ucznio­wie otrzy­ma­ją ko­lej­ną lek­cję.
 Oczy­wi­ście ją zi­gno­ru­ją, tak jak wszyst­kie po­przed­nie lek­cje. Da­rem­ny trud, po­my­ślał Sco­field. Nie­koń­czą­ce się próż­ne dzia­ła­nia, któ­re za każ­dym ra­zem co­raz bar­dziej otę­pia­ją zmy­sły.
 Co za róż­ni­ca? By­stre py­ta­nie za­da­ne przez gor­li­we­go, choć nie­zbyt by­stre­go mło­de­go ko­le­gę.
 Żad­na, Har­ry. Ab­so­lut­nie żad­na. Już nie.
 Jed­nak tej nocy Bray miał wąt­pli­wo­ści. Nie czuł roz­te­rek mo­ral­nych; już daw­no za­stą­pił mo­ral­ność prak­tycz­no­ścią. Je­śli coś dzia­ła, jest mo­ral­ne, je­śli nie, jest nie­prak­tycz­ne, a za­tem nie­mo­ral­ne. Tej nocy Sco­fiel­da drę­czy­ły wąt­pli­wo­ści ma­ją­ce źró­dło wła­śnie w tej uty­li­tar­nej fi­lo­zo­fii. Czy eg­ze­ku­cja jest prak­tycz­na? Czy to naj­lep­sza lek­cja, jaką mogą prze­ka­zać, naj­bar­dziej ko­rzyst­ne wyj­ście? Czy jest war­ta ry­zy­ka i skut­ków, ja­kie spo­wo­du­je śmierć sta­rusz­ka, któ­ry przez całe do­ro­słe ży­cie zaj­mo­wał się in­ży­nie­rią ko­smicz­ną?
 Po­zor­nie na­su­wa­ła mu się od­po­wiedź twier­dzą­ca. Sześć lat temu ra­dziec­ki in­ży­nier zde­zer­te­ro­wał pod­czas mię­dzy­na­ro­do­wej wy­sta­wy ko­smo­lo­gicz­nej w Pa­ry­żu. Po­pro­sił o azyl i go otrzy­mał; po­wi­ta­no go z otwar­ty­mi rę­ka­mi w ko­smo­lo­gicz­nym brac­twie w Ho­uston, za­pew­nio­no pra­cę, dom i ochro­nę. Jed­nak nie uzna­wa­no go za szcze­gól­nie cen­ny na­by­tek. Ro­sja­nie żar­to­wa­li z jego ide­olo­gicz­ne­go skrzy­wie­nia, su­ge­ru­jąc, że jego ta­lent mogą bar­dziej do­ce­nić mniej wy­ma­ga­ją­ce ka­pi­ta­li­stycz­ne la­bo­ra­to­ria. Na­gle zo­stał za­po­mnia­ny.
 Aż w koń­cu, osiem mie­się­cy temu, od­kry­to, że ra­dziec­kie sta­cje ob­ser­wa­cyj­ne z nie­po­ko­ją­cą czę­sto­tli­wo­ścią łą­czą się z sie­cią ame­ry­kań­skich sa­te­li­tów, zmniej­sza­jąc war­tość zdjęć wy­wia­dow­czych za po­mo­cą wy­szu­ka­ne­go na­ziem­ne­go ka­mu­fla­żu. Zu­peł­nie jak­by Ro­sja­nie z wy­prze­dze­niem zna­li więk­szość or­bi­tal­nych tra­jek­to­rii.
 Tak było w isto­cie. Zła­pa­no trop; pro­wa­dził do za­po­mnia­ne­go czło­wie­ka w Ho­uston. Dal­szy ciąg był względ­nie pro­sty. W Am­ster­da­mie zwo­ła­no tech­nicz­ną kon­fe­ren­cję do­ty­czą­cą wą­skiej spe­cja­li­za­cji za­po­mnia­ne­go czło­wie­ka; przy­wie­zio­no go rzą­do­wym sa­mo­lo­tem, a resz­tę po­zo­sta­wio­no w rę­kach spe­cja­li­sty: Bran­do­na Sco­fiel­da, spe­cjal­ne­go at­ta­ché z Ope­ra­cji Kon­su­lar­nych.
 Sco­field dużo wcze­śniej zła­mał szy­fry i me­to­dy kon­tak­tu am­ster­dam­skiej ko­mór­ki KGB. Gdy je uru­cho­mił, re­ak­cja celu nie­co go za­sko­czy­ła; to wła­śnie ona te­raz nie da­wa­ła mu spo­ko­ju. Sta­ru­szek wca­le nie wy­ra­ził ulgi, gdy otrzy­mał we­zwa­nie. Po sze­ściu la­tach ba­lan­so­wa­nia na kra­wę­dzi miał peł­ne pra­wo spo­dzie­wać się przy­ję­cia z ho­no­ra­mi, wdzięcz­no­ści swo­je­go rzą­du i ostat­nich lat ży­cia spę­dzo­nych w kom­for­cie. Cho­le­ra, nie tyl­ko spo­dzie­wać. Bray sam to su­ge­ro­wał w ich szy­fro­wa­nych roz­mo­wach.
 Jed­nak sta­ry Ro­sja­nin nie był szczę­śli­wy. Wy­da­wa­ło się, że w Ho­uston nie na­wią­zał żad­nych po­waż­niej­szych oso­bi­stych re­la­cji. Sco­field po­pro­sił o szcze­gó­ło­we akta celu, tak do­kład­ne, że od­no­to­wy­wa­ły na­wet go­dzi­ny wy­próż­nień. W Ho­uston nic się nie wy­da­rzy­ło; męż­czy­zna był kre­tem i za­cho­wy­wał się jak kret. To tak­że nie­po­ko­iło Braya. Szpieg nig­dy nie po­stę­pu­je w taki spo­sób.
 Coś jest nie w po­rząd­ku. A jed­nak mają do­wo­dy na dwu­li­co­wość celu. Mu­szą wy­słać wy­raź­ną wia­do­mość.
 Z od­bior­ni­ka w jego dło­ni do­biegł krót­ki ostry jęk. Po­wtó­rzył się trzy se­kun­dy póź­niej; Sco­field po­twier­dził od­biór sy­gna­łu przy­ci­śnię­ciem gu­zi­ka. Scho­wał urzą­dze­nie do kie­sze­ni i cze­kał.
 Mi­nę­ła nie­ca­ła mi­nu­ta; zo­ba­czył po­stać sta­rusz­ka wy­ła­nia­ją­cą się zza za­sło­ny mgły i desz­czu, nie­po­ko­ją­co pod­świe­tlo­ną od tyłu przez ulicz­ną la­tar­nię. Cel po­ru­szał się z wa­ha­niem, a jed­no­cze­śnie z bo­le­sną de­ter­mi­na­cją, jak­by zmie­rzał na spo­tka­nie, któ­re­go po­żą­dał, lecz któ­rym się brzy­dził. To rze­czy­wi­ście bez sen­su.
 Bray zer­k­nął w pra­wo. Tak jak się spo­dzie­wał, o tej po­rze uli­ca była pu­sta, po­dob­nie jak cała dziel­ni­ca. Od­wró­cił się w lewo i ru­szył w górę ram­py pro­wa­dzą­cej na śro­dek mo­stu, pod­czas gdy sta­ry Ro­sja­nin znaj­do­wał się po prze­ciw­nej stro­nie. Sco­field trzy­mał się w cie­niu, co nie było trud­ne, gdyż pierw­sze trzy la­tar­nie po­nad lewą ba­rier­ką zo­sta­ły zga­szo­ne.
 Deszcz bęb­nił o sta­ry bruk. Po dru­giej stro­nie mo­stu sta­ru­szek stał z rę­ka­mi na ba­rier­ce, wpa­tru­jąc się w wodę. Sco­field zszedł z chod­ni­ka i pod­szedł do męż­czy­zny od tyłu. Od­gło­sy ule­wy za­głu­szy­ły jego kro­ki. W le­wej kie­sze­ni płasz­cza prze­ciw­desz­czo­we­go za­ci­snął dłoń na okrą­głym po­jem­ni­ku o śred­ni­cy pię­ciu i gru­bo­ści dwóch cen­ty­me­trów, po­kry­tym wo­do­od­por­nym pla­sti­kiem. Na ścian­kach znaj­do­wa­ła się sub­stan­cja che­micz­na, któ­ra po za­nu­rze­niu w wo­dzie w cią­gu trzy­dzie­stu se­kund za­mie­nia­ła się w klej; po­jem­nik utknie w miej­scu, w któ­rym się go po­zo­sta­wi, do­pó­ki ktoś go nie ode­tnie. We­wnątrz znaj­do­wa­ły się do­wo­dy: rol­ka fil­mu i rol­ka ma­gne­tycz­nej ta­śmy. Obie może prze­ba­dać am­ster­dam­ska ko­mór­ka KGB.
 – Pło­cha­ja nocz, sta­rik – ode­zwał się Bray za ple­ca­mi Ro­sja­ni­na, jed­no­cze­śnie wyj­mu­jąc pi­sto­let z kie­sze­ni.
 Sta­ru­szek od­wró­cił się wy­stra­szo­ny.
 – Dla­cze­go się ze mną skon­tak­to­wa­li­ście, to­wa­rzy­szu? – spy­tał po ro­syj­sku. – Coś się sta­ło…? – Za­uwa­żył broń i umilkł. Po chwi­li znów się ode­zwał, a w jego gło­sie w miej­sce stra­chu po­ja­wił się oso­bli­wy spo­kój. – Wi­dzę, że tak, i już nie mam dla was war­to­ści. No da­lej, to­wa­rzy­szu. Wy­rzą­dzi­cie mi ol­brzy­mią przy­słu­gę.
 Sco­field po­pa­trzył na star­ca, w jego prze­ni­kli­wie pa­trzą­ce oczy, w któ­rych nie do­strzegł lęku. Już kie­dyś wi­dział ta­kie spoj­rze­nie. Od­po­wie­dział po an­giel­sku.
 – Na­pra­co­wał się pan przez te sześć lat. Nie­ste­ty nie wy­świad­czył nam pan żad­nych przy­sług. Spo­dzie­wa­li­śmy się po panu więk­szej wdzięcz­no­ści.
 Ro­sja­nin po­ki­wał gło­wą.
 – Ame­ry­ka­nie. Tak po­dej­rze­wa­łem. Po­śpiesz­nie zwo­ła­na kon­fe­ren­cja w Am­ster­da­mie do­ty­czą­ca za­gad­nień, któ­re bez tru­du moż­na omó­wić w Ho­uston. Po­ta­jem­ne wy­pusz­cze­nie mnie z kra­ju i przy­dzie­le­nie ochro­ny; nie do koń­ca sku­tecz­nej, gdy już zna­leź­li­śmy się na miej­scu. Ale miał pan wszyst­kie kody, znał wszyst­kie ha­sła. A pana ro­syj­ski jest ide­al­ny, pri­ja­tiel.
 – Na tym po­le­ga moja pra­ca. A na czym po­le­ga­ła pań­ska?
 – Zna pan od­po­wiedź. Dla­te­go pan tu­taj jest…
 – Chcę wie­dzieć dla­cze­go.
 Sta­ru­szek uśmiech­nął się po­nu­ro.
 – O nie. Nie do­wie się pan ni­cze­go po­nad to, co uda­ło się panu od­kryć. Wi­dzi pan, ja mó­wi­łem po­waż­nie. Wy­rzą­dzi mi pan przy­słu­gę. Jest pan moim li­stok.
 – Roz­wią­za­niem cze­go?
 – Przy­kro mi.
 Bray uniósł pi­sto­let; nie­wiel­ka lufa za­lśni­ła w desz­czu. Ro­sja­nin po­pa­trzył na broń i głę­bo­ko ode­tchnął. Strach po­now­nie za­go­ścił w jego oczach, lecz sta­ru­szek się nie za­wa­hał ani nie ode­zwał. Na­gle Sco­field pod­niósł broń i przy­ło­żył sta­lo­wą lufę pod jego lewe oko. Ro­sja­nin za­drżał, ale nadal mil­czał.
 Bray­owi zro­bi­ło się nie­do­brze.
 Co za róż­ni­ca?
 Żad­na, Har­ry. Ab­so­lut­nie żad­na. Już nie.
 Na­le­ży dać ko­muś lek­cję…
 Opu­ścił pi­sto­let.
 – Wy­noś się – po­wie­dział.
 – Co…?
 – Sły­sza­łeś. Wy­noś się. KGB ma bazę na gieł­dzie dia­men­tów przy Tol­stra­at. Przy­kryw­ką jest cha­sydz­ka fir­ma Dia­mant Bru­uste­en. Spa­daj.
 – Nie ro­zu­miem – od­rzekł Ro­sja­nin le­d­wie sły­szal­nym gło­sem. – Czy to ko­lej­na sztucz­ka?
 – Niech to szlag! – wrza­snął Bray, te­raz już dy­go­cząc. – Wy­noś się stąd!
 Sta­ru­szek stra­cił rów­no­wa­gę i przy­trzy­mał się ba­rier­ki.
 Nie­zdar­nie się cof­nął, po czym pu­ścił się bie­giem po­przez deszcz.
 – Sco­field! – za­wo­łał Har­ry. Stał przy za­chod­nim krań­cu mo­stu, do­kład­nie na dro­dze Ro­sja­ni­na. – Sco­field, na li­tość bo­ską!
 – Puść go! – krzyk­nął Bray.
 Albo się spóź­nił, albo jego sło­wa za­głu­szy­ło dud­nie­nie desz­czu; nie wie­dział, jak było na­praw­dę. Usły­szał trzy stłu­mio­ne ostre wy­strza­ły i z obrzy­dze­niem pa­trzył, jak sta­ru­szek chwy­ta się za gło­wę i pada na ba­rier­kę.
 Har­ry był za­wo­dow­cem. Pod­trzy­mał cia­ło, wy­strze­lił ostat­ni po­cisk w szy­ję, po czym jed­nym ru­chem prze­rzu­cił tru­pa po­nad ba­rier­ką do ka­na­łu.
 Co za róż­ni­ca?
 Ab­so­lut­nie żad­na. Już nie.
 Sco­field od­wró­cił się i ru­szył w stro­nę wschod­nie­go koń­ca mo­stu. Scho­wał broń do kie­sze­ni; wy­da­wa­ła się cięż­ka.
 Po­przez od­gło­sy desz­czu usły­szał szyb­ko zbli­ża­ją­ce się kro­ki. Czuł się po­twor­nie zmę­czo­ny i nie chciał ich sły­szeć. Po­dob­nie jak ostre­go gło­su Har­ry’ego.
 – Bray, co tam się sta­ło, do dia­bła? Pra­wie nam uciekł.
 – Ale mu się nie uda­ło – od­parł Sco­field, przy­śpie­sza­jąc kro­ku. – Po­sta­ra­łeś się o to.
 – Że­byś wie­dział! Na Boga, co się z tobą dzie­je? – Młod­szy męż­czy­zna szedł po le­wej stro­nie Braya. Gdy opu­ścił wzrok na jego rękę, zo­ba­czył kra­wędź wo­do­od­por­ne­go po­jem­ni­ka. – Jezu! Nie wło­ży­łeś mu go do kie­sze­ni!
 – Co? – Do­pie­ro po chwi­li Bray zro­zu­miał, o czym mówi Har­ry. Pod­niósł rękę, po­pa­trzył na nie­wiel­ki okrą­gły po­jem­nik, po czym ci­snął go za ba­rier­kę.
 – Co ty wy­pra­wiasz?
 – Idź do dia­bła – ci­cho od­po­wie­dział Sco­field.
 Har­ry się za­trzy­mał, Bray szedł da­lej. Po kil­ku se­kun­dach mło­dzie­niec do­go­nił Sco­fiel­da i chwy­cił go za kra­wędź płasz­cza.
 – Chry­ste Pa­nie! Ty mu po­zwo­li­łeś uciec!
 – Za­bierz ręce.
 – Nie, do cho­le­ry! Nie mo­żesz…
 Wię­cej nie zdą­żył po­wie­dzieć. Bray bły­ska­wicz­nie uniósł pra­wą dłoń, chwy­cił młod­sze­go męż­czy­znę za od­sło­nię­ty kciuk i szarp­nął nim w kie­run­ku prze­ciw­nym do ru­chu wska­zó­wek ze­ga­ra.
 Har­ry wrza­snął; Sco­field zła­mał mu pa­lec.
 – Idź do dia­bła – po­wtó­rzył. Ru­szył i zszedł z mo­stu.
 • • •
 Kry­jów­ka znaj­do­wa­ła się nie­da­le­ko Ro­sen­gracht, spo­tka­nie mia­ło się od­być na pierw­szym pię­trze. W sa­lo­nie grzał ko­mi­nek, któ­ry do­dat­ko­wo umoż­li­wiał nisz­cze­nie ewen­tu­al­nych no­ta­tek. Z Wa­szyng­to­nu przy­le­ciał urzęd­nik De­par­ta­men­tu Sta­nu; chciał prze­słu­chać Sco­fiel­da w Am­ster­da­mie, na wy­pa­dek gdy­by pew­ne oko­licz­no­ści dało się wy­ja­śnić tyl­ko na miej­scu zda­rze­nia. Zro­zu­mie­nie tego, co się sta­ło, było nie­zwy­kle istot­ne, zwłasz­cza gdy w grę wcho­dził ktoś taki jak Bran­don Sco­field. Był naj­lep­szy w swo­jej bran­ży, za­wsze za­cho­wy­wał zim­ną krew; sta­no­wił je­den z naj­więk­szych atu­tów ame­ry­kań­skie­go śro­do­wi­ska wy­wia­dow­cze­go, był we­te­ra­nem, od dwu­dzie­stu dwóch lat brał udział w naj­bar­dziej skom­pli­ko­wa­nych „ne­go­cja­cjach”, ja­kie moż­na so­bie wy­obra­zić. Na­le­ża­ło się z nim ob­cho­dzić de­li­kat­nie… przy­je­chać do źró­dła, za­miast wzy­wać go na pod­sta­wie skar­gi zło­żo­nej przez pod­wład­ne­go. Był za­wo­dow­cem, więc coś mu­sia­ło się stać.
 Bray to ro­zu­miał i ten układ go ba­wił. Har­ry zo­stał za­bra­ny z Am­ster­da­mu na­stęp­ne­go ran­ka, unie­moż­li­wio­no mu spo­tka­nie ze Sco­fiel­dem. Nie­licz­ni pra­cow­ni­cy am­ba­sa­dy, któ­rzy z pew­no­ścią wie­dzie­li o in­cy­den­cie, trak­to­wa­li Braya tak, jak­by nic się nie wy­da­rzy­ło. Za­su­ge­ro­wa­no mu, by wziął kil­ka dni wol­ne­go; z Wa­szyng­to­nu już leci czło­wiek, któ­ry chce z nim po­roz­ma­wiać o ja­kimś pro­ble­mie w Pra­dze. Tak gło­si­ła za­szy­fro­wa­na wia­do­mość. Czy Pra­ga nie jest jego daw­nym te­re­nem ło­wiec­kim?
 Oczy­wi­ście to przy­kryw­ka. I to nie­zbyt do­bra. Sco­field wie­dział, że te­raz każ­dy jego ruch w Am­ster­da­mie jest bacz­nie ob­ser­wo­wa­ny, za­pew­ne przez ze­spo­ły lu­dzi z Fir­my. Gdy­by po­ja­wił się na gieł­dzie dia­men­tów przy Tol­stra­at, nie­wąt­pli­wie zo­stał­by za­strze­lo­ny.
 Do kry­jów­ki wpu­ści­ła go po­ko­jów­ka w trud­nym do usta­le­nia wie­ku, prze­ko­na­na, że sta­ry dom na­le­ży do eme­ry­to­wa­ne­go mał­żeń­stwa, któ­re tam miesz­ka­ło i jej pła­ci­ło. Sco­field po­wie­dział, że jest umó­wio­ny z wła­ści­cie­lem i jego praw­ni­kiem. Po­ko­jów­ka ski­nę­ła gło­wą i wpro­wa­dzi­ła go po scho­dach do sa­lo­nu na pierw­szym pię­trze.
 Cze­kał tam star­szy pan, ale nie było czło­wie­ka z De­par­ta­men­tu Sta­nu. Gdy po­ko­jów­ka za­mknę­ła drzwi, wła­ści­ciel po­wie­dział:
 – Po­cze­kam kil­ka mi­nut, a po­tem wró­cę do swo­je­go po­ko­ju. Je­śli będą pa­no­wie cze­goś po­trze­bo­wa­li, wy­star­czy na­ci­snąć gu­zik na te­le­fo­nie; na gó­rze roz­le­gnie się dzwo­nek.
 – Dzię­ku­ję – od­parł Sco­field, spo­glą­da­jąc na Ho­len­dra i przy­po­mi­na­jąc so­bie sta­rusz­ka na mo­ście. – Mój współ­pra­cow­nik nie­dłu­go po­wi­nien się zja­wić. Nie bę­dzie­my ni­cze­go po­trze­bo­wa­li.
 Męż­czy­zna po­ki­wał gło­wą i wy­szedł. Bray wę­dro­wał po po­ko­ju, w roz­tar­gnie­niu do­ty­ka­jąc ksią­żek na pół­kach. Za­uwa­żył, że na­wet nie pró­bu­je czy­tać ty­tu­łów; tak na­praw­dę wca­le ich nie wi­dział. A po­tem do­tar­ło do nie­go, że ni­cze­go nie czu­je, ani zim­na, ani cie­pła, na­wet gnie­wu czy zre­zy­gno­wa­nia. Nie czuł ni­cze­go. Jak­by tkwił we­wnątrz ob­ło­ku pary, otę­pia­ły, z uśpio­ny­mi zmy­sła­mi. Za­sta­na­wiał się, co po­wie czło­wie­ko­wi, któ­ry po­ko­nał po­nad pięć i pół ty­sią­ca ki­lo­me­trów, by się z nim spo­tkać.
 Nie dbał o to.
 Usły­szał kro­ki na scho­dach za drzwia­mi. Naj­wy­raź­niej po­ko­jów­ka zo­sta­ła od­pra­wio­na przez czło­wie­ka zna­ją­ce­go dom. Drzwi się otwo­rzy­ły i wszedł czło­wiek z De­par­ta­men­tu Sta­nu.
 Sco­field go znał. Był to stra­teg od taj­nych ope­ra­cji z wy­dzia­łu pla­no­wa­nia i roz­wo­ju. Mniej wię­cej w wie­ku Sco­fiel­da, ale szczu­plej­szy, tro­chę niż­szy i pe­łen wy­uczo­ne­go en­tu­zja­zmu, któ­re­go nie czuł, ale któ­ry, jak miał na­dzie­ję, ma­sko­wał jego am­bi­cję. Nie­sku­tecz­nie.
 – Bray, jak się masz, sta­rusz­ku? – ode­zwał się, pra­wie krzy­cząc, po czym en­tu­zja­stycz­nie wy­cią­gnął rękę i jesz­cze bar­dziej en­tu­zja­stycz­nie ści­snął dłoń Sco­fiel­da. – Boże, mi­nę­ły chy­ba ze dwa lata. Mam ci spo­ro do opo­wie­dze­nia!
 – Na­praw­dę?
 – Pew­nie! – rzu­cił en­tu­zja­stycz­nie. – Po­je­cha­łem do Cam­brid­ge z oka­zji dwu­dzie­stej rocz­ni­cy i oczy­wi­ście wpa­dłem na całą masę two­ich zna­jo­mych. Wi­dzisz, sta­ry, spi­łem się i za­po­mnia­łem, komu i ja­kie kłam­stwa opo­wia­da­łem na twój te­mat! Chry­ste Pa­nie, po­wie­dzia­łem, że je­steś ana­li­ty­kiem w bran­ży im­por­to­wej na Pół­wy­spie Ma­laj­skim, ję­zy­ko­znaw­cą na No­wej Gwi­nei, pod­se­kre­ta­rzem w Can­be­rze. Było prze­za­baw­nie. Nie mo­głem so­bie przy­po­mnieć, tak się za­pra­wi­łem.
 – Dla­cze­go ktoś miał­by cię o mnie py­tać, Char­lie?
 – No cóż, wie­dzie­li, że obaj pra­cu­je­my w De­par­ta­men­cie Sta­nu; poza tym by­li­śmy przy­ja­ciół­mi, każ­dy o tym wie­dział.
 – Daj spo­kój. Nig­dy nie by­li­śmy przy­ja­ciół­mi. Po­dej­rze­wam, że nie lu­bisz mnie rów­nie moc­no, jak ja cie­bie. No i nig­dy w ży­ciu nie wi­dzia­łem cię pi­ja­ne­go.
 Męż­czy­zna z De­par­ta­men­tu Sta­nu znie­ru­cho­miał; en­tu­zja­stycz­ny uśmiech po­wo­li znik­nął z jego ust.
 – Chcesz to ro­ze­grać na ostro?
 – Chcę to ro­ze­grać szcze­rze.
 – Co się sta­ło?
 – Gdzie? Kie­dy? W Ha­rvar­dzie?
 – Wiesz, o czym mó­wię. Tam­tej nocy. Co się wy­da­rzy­ło tam­tej nocy?
 – To wy mi po­wiedz­cie. Pu­ści­li­ście to w ruch, uru­cho­mi­li­ście me­cha­nizm.
 – Od­kry­li­śmy nie­bez­piecz­ny prze­ciek. Sche­mat wie­lo­let­niej ak­tyw­no­ści szpie­gow­skiej, któ­ra zmniej­sza­ła sku­tecz­ność na­szych dzia­łań wy­wia­dow­czych do tego stop­nia, że sta­ły się kpi­ną. Po­trze­bo­wa­li­śmy po­twier­dze­nia, a ty je nam za­pew­ni­łeś. Wie­dzia­łeś, co na­le­ży zro­bić, ale się wy­co­fa­łeś.
 – Wy­co­fa­łem się – po­twier­dził Sco­field.
 – A kie­dy twój współ­pra­cow­nik ci to wy­tknął, zro­bi­łeś mu krzyw­dę. Swo­je­mu czło­wie­ko­wi!
 – Owszem. Na wa­szym miej­scu bym się go po­zbył. Prze­nie­ście go do Chi­le; tam już dużo wię­cej nie spie­przy­cie.
 – Słu­cham?
 – Z dru­giej stro­ny wiem, że tego nie zro­bisz. On cię za bar­dzo przy­po­mi­na, Char­lie. Nig­dy się nie uczy. Miej się na bacz­no­ści. Pew­ne­go dnia za­bie­rze ci ro­bo­tę.
 – Upi­łeś się?
 – Przy­kro mi, ale nie. Roz­wa­ża­łem to, ale do­ku­cza mi lek­ka zga­ga. Oczy­wi­ście gdy­bym wie­dział, że przy­ślą cie­bie, mógł­bym za­wal­czyć i spró­bo­wać. Rzecz ja­sna ze wzglę­du na daw­ne cza­sy.
 – Sko­ro nie je­steś pi­ja­ny, to bra­ku­je ci pią­tej klep­ki.
 – Urwa­ła się na za­krę­cie, za bar­dzo mnie roz­pę­dzi­li­ście.
 – Ba­nia­lu­ki!
 – Char­lie, cóż za sta­ro­mod­ne wy­ra­że­nie. Dzi­siaj mówi się „bred­nie”, cho­ciaż ja wolę „pier­do­ły”…
 – Wy­star­czy! Two­je dzia­ła­nie, a ra­czej brak dzia­łań, uda­rem­ni­ło waż­ną ak­cję kontr­wy­wia­dow­czą.
 – Te­raz to ty prze­stań opo­wia­dać ba­nia­lu­ki! – ryk­nął Bray, groź­nie zbli­ża­jąc się do Char­lie­go. – Usły­sza­łem od cie­bie już wszyst­ko, co chcia­łem! Ni­cze­go nie uda­rem­ni­łem. Ty to zro­bi­łeś! Ty i cała resz­ta dra­ni w De­par­ta­men­cie. Zna­leź­li­ście na­miast­kę prze­cie­ku w swo­im cho­ler­nym si­cie, więc mu­sie­li­ście go za­tkać tru­pem. Po­tem mo­gli­ście pójść do Ko­mi­sji Czter­dzie­stej i po­chwa­lić się tam­tym dra­niom, jacy je­ste­ście sku­tecz­ni.
 – O czym ty mó­wisz?
 – Ten sta­ru­szek pra­co­wał dla nas. Do­tar­li do nie­go, ale pra­co­wał dla nas.
 – Co to zna­czy „do­tar­li”?
 – Nie je­stem pe­wien; chciał­bym to wie­dzieć. Coś po­mi­nię­to w jego ak­tach. Może żonę, któ­ra wca­le nie umar­ła, tyl­ko się ukry­wa­ła. Albo wnu­ki, o któ­rych ni­ko­mu nie chcia­ło się wspo­mnieć. Nie wiem, ale to praw­da. Za­kład­ni­cy, Char­lie! Wła­śnie dla­te­go zro­bił to, co zro­bił. A ja by­łem dla nie­go jak li­stok.
 – Co to zna­czy?
 – Na Boga, na­ucz się wresz­cie ro­syj­skie­go. Masz być spe­cja­li­stą.
 – Nie chrzań mi tu o ję­zy­ku, je­stem spe­cja­li­stą. Nie ma żad­nych do­wo­dów na po­par­cie teo­rii szan­ta­żu. Cel nig­dy nie wspo­mi­nał o żad­nej ro­dzi­nie. Był od­da­nym agen­tem ra­dziec­kie­go wy­wia­du.
 – Do­wo­dów? Daj spo­kój, Char­lie, na­wet ty masz wię­cej roz­sąd­ku. Sko­ro był na tyle do­bry, by do­pu­ścić się zdra­dy, to z pew­no­ścią po­tra­fił ukryć to, co mia­ło po­zo­stać w ukry­ciu. Po­dej­rze­wam, że w tym wy­pad­ku klu­czo­we było wy­czu­cie cza­su i to ono go za­wio­dło. Jego se­kret… lub se­kre­ty… zo­stał od­kry­ty.
 Do­tar­li do nie­go; wszyst­ko jest w jego ak­tach. Żył w nie­ty­po­wy spo­sób, na­wet jak na nie­ty­po­we­go czło­wie­ka.
 – Od­rzu­ci­li­śmy to po­dej­ście – wy­ja­śnił Char­lie z na­ci­skiem. – Był eks­cen­try­kiem.
 Sco­field umilkł i wbił wzrok w roz­mów­cę.
 – Od­rzu­ci­li­ście?… Eks­cen­try­kiem? Niech was szlag, a więc wie­dzie­li­ście. Mo­gli­ście to wy­ko­rzy­stać, po­wie­dzieć mu co­kol­wiek chcie­li­ście. Ale nie, za­le­ża­ło wam na szyb­kim roz­wią­za­niu, aby prze­ło­że­ni zo­ba­czy­li, jacy je­ste­ście sku­tecz­ni. Mo­gli­ście go wy­ko­rzy­stać za­miast za­bi­jać! Tyl­ko nie wie­dzie­li­ście, w jaki spo­sób, więc trzy­ma­li­ście ję­zyk za zę­ba­mi i we­zwa­li­ście ka­tów.
 – To nie­do­rzecz­ne. Nie mo­żesz w ża­den spo­sób udo­wod­nić, że ktoś do nie­go do­tarł.
 – Udo­wod­nić? Nie mu­szę tego udo­wad­niać, ja to wiem.
 – Skąd?
 – Wi­dzia­łem to w jego oczach, su­kin­sy­nu.
 Czło­wiek z De­par­ta­men­tu Sta­nu na chwi­lę umilkł, po czym ode­zwał się ci­cho:
 – Je­steś prze­mę­czo­ny, Bray. Po­wi­nie­neś od­po­cząć.
 – Na eme­ry­tu­rze czy w trum­nie? – spy­tał Sco­field.
Roz­dział 4
Gdy Ta­le­nie­kow wy­szedł z re­stau­ra­cji, lo­do­wa­ty wiatr wzbił z chod­ni­ka tu­ma­ny śnie­gu z taką siłą, że na chwi­lę prze­sło­ni­ły świa­tło la­tar­ni. Za­po­wia­da­ła się ko­lej­na mroź­na noc. We­dług pro­gno­zy po­go­dy w Ra­diu Mo­skwa tem­pe­ra­tu­ra mia­ła spaść do mi­nus ośmiu stop­ni Cel­sju­sza.
 Jed­nak rano prze­stał pa­dać śnieg i pasy star­to­we w por­cie lot­ni­czym Sze­re­mie­tie­wo były czy­ste, a w tej chwi­li tyl­ko to in­te­re­so­wa­ło Wa­si­li­ja Ta­le­nie­ko­wa. Lot nu­mer 85 li­nii Air Fran­ce do Pa­ry­ża roz­po­czął się przed dzie­się­cio­ma mi­nu­ta­mi. Na po­kła­dzie znaj­do­wał się Żyd, któ­ry miał dwie go­dzi­ny póź­niej wy­le­cieć z Ae­ro­fło­tem do Aten.
 Gdy­by po­ja­wił się w ter­mi­na­lu Ae­ro­fło­tu, nie wy­le­ciał­by do Gre­cji, lecz zo­stał za­pro­szo­ny do po­ko­ju, gdzie cze­kał­by na nie­go ze­spół agen­tów Wo­jen­noj Kontr­ra­zwied­ki, któ­rzy wcie­li­li­by w ży­cie swój nie­do­rzecz­ny plan.
 To głu­po­ta, po­my­ślał Ta­le­nie­kow, skrę­ca­jąc w pra­wo, za­sła­nia­jąc szy­ję koł­nie­rzem płasz­cza i na­cią­ga­jąc czap­kę głę­biej na czo­ło. Głu­po­ta, gdyż WKR ni­cze­go by nie osią­gnę­ła, je­dy­nie cał­ko­wi­cie się skom­pro­mi­to­wa­ła. Ni­ko­go by nie oszu­ka­ła, a już z pew­no­ścią nie tych, któ­rym pra­gnę­ła za­im­po­no­wać.
 Spo­kor­nia­ły dy­sy­dent! Czyż­by mło­dzi fa­na­ty­cy z WKR czer­pa­li in­spi­ra­cję z hu­mo­ry­stycz­nej li­te­ra­tu­ry? Gdzie są star­si i mą­drzej­si, gdy głup­cy wpa­da­ją na ta­kie po­my­sły?
 Kie­dy Wa­si­lij usły­szał o ich pla­nie, par­sk­nął śmie­chem. Za­mie­rza­li wsz­cząć krót­ką, ale in­ten­syw­ną kam­pa­nię ma­ją­cą na celu od­par­cie sy­jo­ni­stycz­nych za­rzu­tów i po­ka­za­nie lu­dziom na Za­cho­dzie, że nie wszy­scy Ży­dzi w Związ­ku Ra­dziec­kim są jed­no­myśl­ni.
 Ży­dow­ski li­te­rat za­ist­niał w ame­ry­kań­skiej – a do­kład­nie no­wo­jor­skiej – pra­sie. Wziął udział w spo­tka­niu z pew­nym se­na­to­rem szu­ka­ją­cym gło­sów trzy­na­ście ty­się­cy ki­lo­me­trów od swe­go okrę­gu wy­bor­cze­go. Jed­nak osta­tecz­nie oka­zał się mier­nym pi­sa­rzem, któ­ry po­nad­to przy­no­sił wstyd swo­im współ­wy­znaw­com.
 Nie tyl­ko kom­plet­nie się nie nada­wał do tego celu, ale po­wo­dze­nie in­nej ope­ra­cji wy­ma­ga­ło wy­da­nia mu zgo­dy na opusz­cze­nie Związ­ku Ra­dziec­kie­go. Dzię­ki nie­mu Ro­sja­nie za­mie­rza­li do­trzeć do se­na­to­ra w No­wym Jor­ku. Se­na­tor uległ su­ge­stii, że to jego zna­jo­mość z at­ta­ché w kon­su­la­cie skło­ni­ła ra­dziec­ki urząd imi­gra­cyj­ny do wy­da­nia wizy. Wy­ko­rzy­sta ten in­cy­dent do swo­ich ce­lów, a wte­dy będą mie­li na nie­go ha­czyk. Jesz­cze kil­ka ta­kich ha­czy­ków, a nie­wy­god­na re­la­cja po­mię­dzy se­na­to­rem a jego „zna­jo­my­mi” w struk­tu­rach ra­dziec­kiej wła­dzy sta­nie się fak­tem, co może się oka­zać przy­dat­ne. Żyd musi opu­ścić Mo­skwę dziś wie­czo­rem. Za trzy dni na lot­ni­sku Ken­ne­dy’ego od­bę­dzie się po­wi­tal­na kon­fe­ren­cja zor­ga­ni­zo­wa­na przez se­na­to­ra.
 Jed­nak mło­dzi agre­syw­ni my­śli­cie­le w WKR byli nie­ugię­ci. Pi­sarz miał zo­stać za­trzy­ma­ny i prze­wie­zio­ny do Łu­bian­ki, gdzie roz­po­czął­by się pro­ces jego prze­mia­ny. Nikt spo­za WKR nie mógł się do­wie­dzieć o ope­ra­cji; jej po­wo­dze­nie wy­ma­ga­ło na­głe­go znik­nię­cia celu i za­cho­wa­nia cał­ko­wi­tej ta­jem­ni­cy. Obiek­to­wi za­mie­rza­no po­dać sub­stan­cje che­micz­ne, przy­go­to­wu­jąc go do in­ne­go ro­dza­ju kon­fe­ren­cji, pod­czas któ­rej miał wy­ja­wić, że izra­el­scy ter­ro­ry­ści za­po­wie­dzie­li od­wet na jego ro­dzi­nie w Tel Awi­wie, je­śli nie za­sto­su­je się do ich po­le­ceń i nie bę­dzie pu­blicz­nie bła­gał o moż­li­wość opusz­cze­nia Związ­ku Ra­dziec­kie­go.
 Był to nie­do­rzecz­ny plan i Wa­si­lij nie omiesz­kał tego po­wie­dzieć swo­je­mu kon­tak­to­wi w WKR, ale po­in­for­mo­wa­no go w za­ufa­niu, że na­wet nie­zwy­kły Ta­le­nie­kow nie może sta­nąć na dro­dze Gru­pie Dzie­wią­tej z Wo­jen­noj Kontr­ra­zwied­ki. Cóż to za Gru­pa Dzie­wią­ta, na wszyst­kich zde­tro­ni­zo­wa­nych ca­rów?
 To nowa gru­pa, wy­ja­śnił jego zna­jo­my. Na­stęp­czy­ni nie­sław­ne­go Smier­sza NKWD. Jed­nost­ki ra­dziec­kie­go wy­wia­du, któ­rej dzia­ła­nie w ca­ło­ści pod­po­rząd­ko­wa­no ła­ma­niu ludz­kich umy­słów i woli za po­mo­cą wy­mu­szeń, tor­tur oraz naj­strasz­liw­szej z me­tod – za­bi­ja­nia lu­dzi na oczach ich naj­bliż­szych.
 Za­bi­ja­nie nie było obce Wa­si­li­jo­wi Ta­le­nie­ko­wo­wi, jed­nak ten ro­dzaj eg­ze­ku­cji przy­pra­wiał go o mdło­ści. Owszem, groź­ba ta­kie­go za­bój­stwa czę­sto oka­zy­wa­ła się uży­tecz­na, ale nie sam czyn. Pań­stwo tego nie wy­ma­ga­ło, je­dy­nie sa­dy­ści. Je­śli rze­czy­wi­ście ist­nie­li na­stęp­cy Smier­sza, to Wa­si­lij da im znać, z kim mu­szą się li­czyć w szer­szych krę­gach KGB. Z „nie­zwy­kłym Ta­le­nie­ko­wem”. Na­uczą się nie sprze­ci­wiać czło­wie­ko­wi, któ­ry spę­dził dwa­dzie­ścia pięć lat, po­dró­żu­jąc po ca­łej Eu­ro­pie w służ­bie pań­stwa.
 Dwa­dzie­ścia pięć lat. Mi­nę­ło ćwierć wie­ku od chwi­li, gdy dwu­dzie­sto­jed­no­let­ni uta­len­to­wa­ny ję­zy­ko­wo stu­dent zo­stał za­bra­ny z Uni­wer­sy­te­tu Le­nin­gradz­kie­go i po­sła­ny do Mo­skwy na trzy­let­nie in­ten­syw­ne szko­le­nie. Mło­dzień­co­wi wy­rwa­ne­mu ze spo­koj­ne­go na­uczy­ciel­skie­go so­cja­li­stycz­ne­go domu, w któ­rym kar­mił się książ­ka­mi i mu­zy­ką, trud­no było uwie­rzyć w ten nowy świat spi­sków i prze­mo­cy, skła­da­ją­cy się z szy­frów, ko­dów i agre­sji, w któ­rym uczo­no go wszel­kich form in­wi­gi­la­cji i sa­bo­ta­żu, szpie­go­stwa i od­bie­ra­nia ży­cia – nie mor­der­stwa; tego okre­śle­nia nie uży­wa­no.
 Mógł­by so­bie nie po­ra­dzić, gdy­by nie pew­ne wy­da­rze­nie, któ­re zmie­ni­ło jego ży­cie i dało mu mo­ty­wa­cję do cięż­kiej pra­cy. Wszyst­ko za spra­wą be­stii – ame­ry­kań­skich be­stii.
 Zo­stał wy­sła­ny do Ber­li­na Wschod­nie­go, gdzie w ra­mach ćwi­czeń miał ba­dać tak­ty­kę taj­nych ope­ra­cji w szczy­to­wym okre­sie zim­nej woj­ny. Zwią­zał się z mło­dą ko­bie­tą, Niem­ką, któ­ra żar­li­wie wie­rzy­ła w mark­sizm i zo­sta­ła zwer­bo­wa­na przez KGB. Peł­ni­ła tak nie­istot­ną funk­cję, że jej na­zwi­sko na­wet nie zna­la­zło się na li­ście płac; or­ga­ni­zo­wa­ła de­mon­stra­cje, za co każ­do­ra­zo­wo pła­co­no jej po kil­ka ma­rek z fun­du­szy na bie­żą­ce wy­dat­ki. Była stu­dent­ką, u któ­rej żar­li­wość prze­ko­nań prze­wyż­sza­ła wie­dzę, fa­na­tycz­ką o sza­lo­nym spoj­rze­niu, któ­ra uwa­ża­ła się za ko­goś w ro­dza­ju Jo­an­ny d’Arc. Jed­nak Wa­si­lij ją po­ko­chał.
 Miesz­ka­li ra­zem przez kil­ka ty­go­dni i był to wspa­nia­ły czas, wy­peł­nio­ny emo­cja­mi i nie­cier­pli­wą mło­dzień­czą mi­ło­ścią. Aż pew­ne­go dnia zo­sta­ła po­sła­na na dru­gą stro­nę, przez przej­ście gra­nicz­ne „Ka­zi­mierz”. Cho­dzi­ło o dro­biazg, zor­ga­ni­zo­wa­nie de­mon­stra­cji na rogu Kur­für­sten­damm. Dziec­ko sta­nę­ło na cze­le in­nych dzie­ci. Po­wta­rza­li sło­wa, któ­re le­d­wie ro­zu­mie­li, i po­dej­mo­wa­li zo­bo­wią­za­nia, któ­rych nie mie­li szan­sy udźwi­gnąć. Nie­istot­ny ry­tu­ał. Po­zba­wio­ny zna­cze­nia.
 Ale nie dla be­stii z sek­cji G2 Ame­ry­kań­skich Wojsk Oku­pa­cyj­nych, któ­rzy na­pu­ści­li na nią inne be­stie.
 Jej cia­ło ode­sła­no ka­ra­wa­nem. Po­si­nia­czo­na twarz nie­mal unie­moż­li­wia­ła roz­po­zna­nie, po­roz­ry­wa­ne cia­ło zna­czy­ły pla­my krwi za­schnię­tej na czer­wo­ny pył. Le­ka­rze po­twier­dzi­li naj­gor­sze. Zo­sta­ła wie­lo­krot­nie zgwał­co­na, tak­że anal­nie.
 Do jej ra­mie­nia przy­bi­to gwoź­dziem kart­kę ze sło­wa­mi: „Wy­dup­czy­my was tak samo jak ją, ko­mu­chy”.
 Be­stie!
 Ame­ry­kań­skie be­stie, któ­re ku­pi­ły so­bie zwy­cię­stwo, nie od­da­jąc ani jed­ne­go strza­łu na wła­snej zie­mi, któ­rych po­tę­ga opie­ra­ła się na ni­czym nie­skrę­po­wa­nym prze­my­śle czer­pią­cym nie­wy­obra­żal­ne zy­ski z rze­zi pro­wa­dzo­nej za gra­ni­cą, któ­re wy­sy­ła­ły pusz­ki z je­dze­niem do głod­nych dzie­ci, by zre­kom­pen­so­wać im inne po­trze­by. Be­stie zda­rza­ją się we wszyst­kich ar­miach, lecz Ame­ry­ka­nie byli naj­bar­dziej bru­tal­ni, a jed­no­cze­śnie kre­owa­li się na pra­wych. Ci świę­tosz­ko­wa­ci za­wsze są naj­gor­si.
 Ta­le­nie­kow wró­cił do Mo­skwy, nie mo­gąc za­po­mnieć o po­twor­nej śmier­ci dziew­czy­ny. Kim­kol­wiek był do tej pory, te­raz się zmie­nił. W opi­nii wie­lu stał się naj­lep­szy w swo­im fa­chu i nikt nie mógł ma­rzyć o tym, by mu do­rów­nać. Uj­rzał wro­ga i jego ze­psu­cie. Jed­nak ten wróg dys­po­no­wał nie­wy­obra­żal­ny­mi moż­li­wo­ścia­mi, nie­wia­ry­god­nym bo­gac­twem; dla­te­go na­le­ża­ło go prze­wyż­szyć w tym, cze­go nie da się ku­pić. Na­uczyć się my­śleć tak jak on, a na­stęp­nie go prze­chy­trzyć. Wa­si­lij to zro­zu­miał; stał się mi­strzem stra­te­gii i kontr­stra­te­gii, au­to­rem nie­spo­dzie­wa­nych pu­ła­pek, za­ska­ku­ją­cym za­bój­cą w pro­mie­niach po­ran­ne­go słoń­ca na za­tło­czo­nych ro­gach ulic.
 Śmierć na Unter den Lin­den o sie­dem­na­stej. W go­dzi­nie naj­więk­sze­go ru­chu.
 To tak­że było jego dzie­ło. Po­mścił za­mor­do­wa­nie dziew­czy­ny po kil­ku la­tach, gdy jako dy­rek­tor ope­ra­cji KGB w Ber­li­nie Wschod­nim prze­cią­gnął żonę ame­ry­kań­skie­go za­bój­cy na dru­gą stro­nę gra­ni­cy. Zo­sta­ła roz­je­cha­na sa­mo­cho­dem – czy­sto, umie­jęt­nie, bez zbęd­ne­go bólu; była to znacz­nie bar­dziej li­to­ści­wa śmierć niż ta, któ­rą be­stie za­da­ły czte­ry lata wcze­śniej.
 Po­ki­wał gło­wą z uzna­niem, gdy do­wie­dział się o eg­ze­ku­cji, jed­nak nie czuł ra­do­ści. Wie­dział, co czu­je mąż ofia­ry, i choć ten na to za­słu­żył, Ta­le­nie­kow nie był szczę­śli­wy. Po­nie­waż zda­wał so­bie spra­wę, że męż­czy­zna nie spo­cznie, do­pó­ki się nie ze­mści.
 Tak też się sta­ło. Trzy lata póź­niej w Pra­dze.
 Brat.
 Gdzie obec­nie prze­by­wa prze­klę­ty Sco­field? – za­sta­na­wiał się Wa­si­lij. Dla nie­go też mi­nę­ło pra­wie ćwierć wie­ku. Nie da się za­prze­czyć, że obaj do­brze słu­ży­li swo­jej spra­wie. Jed­nak Ame­ry­ka­nin miał wię­cej szczę­ścia; w Wa­szyng­to­nie wszyst­ko jest mniej skom­pli­ko­wa­ne, we­wnętrz­ni wro­go­wie wy­raź­niej zde­fi­nio­wa­ni. Znie­na­wi­dzo­ny Sco­field nie musi mieć do czy­nie­nia z fa­na­tycz­ny­mi ama­to­ra­mi z Gru­py Dzie­wią­tej WKR. Co praw­da w De­par­ta­men­cie Sta­nu rów­nież nie bra­ku­je sza­leń­ców, ale Wa­si­lij mu­siał przy­znać, że sto­su­je się tam bar­dziej ry­go­ry­stycz­ną kon­tro­lę. Za kil­ka lat Sco­field, je­śli prze­ży­je w Eu­ro­pie, przej­dzie na eme­ry­tu­rę w ja­kimś od­le­głym za­kąt­ku świa­ta i bę­dzie ho­do­wał kur­cza­ki, upra­wiał po­ma­rań­cze albo pił, żeby za­po­mnieć. Nie mu­siał so­bie za­przą­tać gło­wy tym, jak prze­trwać w Wa­szyng­to­nie, może się sku­pić na Eu­ro­pie.
 Ta­le­nie­kow mu­siał się mar­twić tym, jak prze­trwać w Mo­skwie.
 Dużo się zmie­ni­ło przez te ćwierć wie­ku. On tak­że się zmie­nił; dzi­siej­sza noc była tego do­wo­dem, ale nie je­dy­nym. Po­ta­jem­nie po­krzy­żo­wał pla­ny in­nej jed­no­st­ce wy­wia­dow­czej. Nie zro­bił­by tego pięć czy na­wet dwa lata temu. Kie­dyś spo­tkał­by się ze stra­te­ga­mi tej jed­nost­ki i sta­now­czo się im sprze­ci­wił jako za­wo­do­wiec. Był eks­per­tem i we­dług jego opi­nii spe­cja­li­sty ope­ra­cja nie tyl­ko zo­sta­ła błęd­nie za­pla­no­wa­na, ale utrud­nia­ła wy­ko­na­nie in­ne­go, bar­dziej istot­ne­go za­da­nia.
 Obec­nie już nie dzia­łał w taki spo­sób. Nie zda­rzy­ło mu się to w cią­gu ostat­nich dwóch lat, któ­re spę­dził na sta­no­wi­sku dy­rek­to­ra Sek­to­rów Po­łu­dnio­wo-Za­chod­nich. Po­dej­mo­wał wła­sne de­cy­zje, nie dba­jąc o re­ak­cje cho­ler­nych głup­ców, któ­rzy wie­dzie­li znacz­nie mniej od nie­go. Te re­ak­cje wy­wo­ły­wa­ły co­raz więk­sze po­ru­sze­nie w Mo­skwie. W koń­cu po­ru­sze­nie ustą­pi­ło miej­sca po­waż­nym skar­gom i zo­stał od­wo­ła­ny do Krem­la, gdzie do­stał pra­cę za biur­kiem, któ­ra nie wy­ma­ga­ła od nie­go pla­no­wa­nia stra­te­gii, a je­dy­nie zaj­mo­wa­nia się tak abs­trak­cyj­ny­mi dzia­ła­nia­mi jak szu­ka­nie ha­czy­ków na ame­ry­kań­skie­go po­li­ty­ka.
 Ta­le­nie­kow wie­dział, że po­padł w nie­ła­skę. To była tyl­ko kwe­stia cza­su. Jak dużo mu go zo­sta­ło? Czy przy­dzie­lą mu nie­wiel­kie go­spo­dar­stwo na pół­noc od Gra­sno­wa i roz­ka­żą za­jąć się upra­wą zie­mi i pil­no­wać wła­sne­go nosa? A może sza­leń­cy na­wet to mu unie­moż­li­wią, uzna­jąc, że „nie­zwy­kły Ta­le­nie­kow” jest zbyt nie­bez­piecz­ny?
 Wę­dru­jąc uli­cą, Wa­si­lij po­czuł się zmę­czo­ny. Na­wet nie­na­wiść do Ame­ry­ka­ni­na, któ­ry za­bił jego bra­ta, przy­ga­sła wraz z in­ny­mi uczu­cia­mi. Już pra­wie ni­cze­go nie czuł.
 Bu­rza śnież­na zmie­ni­ła się w za­mieć, roz­pę­ta­ła się wi­chu­ra, któ­ra na ca­łym pla­cu Czer­wo­nym wy­rzu­ca­ła w nie­bo bia­łe fon­tan­ny. Do rana śnieg za­sy­pie Mau­zo­leum Le­ni­na. Ta­le­nie­kow po­zwa­lał, by za­ma­rza­ją­ce dro­bin­ki ma­so­wa­ły mu twarz, gdy brnął pod wiatr w stro­nę swo­je­go miesz­ka­nia. KGB wy­ka­za­ło się uprzej­mo­ścią i Ta­le­nie­kow za­miesz­kał dzie­sięć mi­nut od swo­je­go biu­ra na pla­cu Dzier­żyń­skie­go, trzy prze­czni­ce od Krem­la. Choć może nie była to kwe­stia uprzej­mo­ści, lecz mniej szla­chet­nych i znacz­nie prak­tycz­niej­szych po­bu­dek: jego miesz­ka­nie znaj­do­wa­ło się o dzie­sięć mi­nut pie­cho­tą od cen­trum kry­zy­so­we­go, trzy mi­nu­ty jaz­dy szyb­kim sa­mo­cho­dem.
 Wszedł na klat­kę swo­je­go bu­dyn­ku i strzą­sa­jąc śnieg z bu­tów, za­mknął cięż­kie drzwi, od­gra­dza­jąc się od ostrych od­gło­sów wia­tru. Jak zwy­kle zaj­rzał do skrzyn­ki pocz­to­wej na ścia­nie i jak zwy­kle ni­cze­go nie zna­lazł. Był to ry­tu­ał, nic nie­zna­czą­cy na­wyk, na prze­strze­ni lat spraw­dzał wie­le skrzy­nek w róż­nych bu­dyn­kach.
 Otrzy­my­wał pocz­tę je­dy­nie za gra­ni­cą, gdzie miesz­kał pod dziw­ny­mi na­zwi­ska­mi, głę­bo­ko za­kon­spi­ro­wa­ny. Wte­dy ko­re­spon­den­cja była szy­fro­wa­na, a zna­cze­nie tek­stu nie­zwią­za­ne ze sło­wa­mi wid­nie­ją­cy­mi na pa­pie­rze. Jed­nak cza­sa­mi te sło­wa były cie­płe i przy­ja­ciel­skie i Ta­le­nie­kow przez chwi­lę mógł uda­wać, że są szcze­re. Tyl­ko przez chwi­lę; uda­wa­nie nie mia­ło sen­su. Chy­ba że roz­pra­co­wy­wa­ło się wro­ga.
 Ru­szył w górę wą­skich scho­dów, roz­draż­nio­ny przy­ćmio­nym bla­skiem sła­bych ża­ró­wek. Mógł się za­ło­żyć, że pla­ni­ści z mo­skiew­skiej Elek­tri­cze­skoj nie miesz­ka­ją w ta­kich bu­dyn­kach.
 Na­gle usły­szał skrzyp­nię­cie. Nie było to trzesz­cze­nie bu­dyn­ku pod wpły­wem mro­zu i wi­chu­ry, ale dźwięk wy­wo­ła­ny przez czło­wie­ka prze­stę­pu­ją­ce­go z nogi na nogę na drew­nia­nej pod­ło­dze. Dzię­ki do­sko­na­le wy­ćwi­czo­ne­mu słu­cho­wi bły­ska­wicz­nie oce­nił od­le­głość. Od­głos nie do­biegł z naj­bliż­sze­go pół­pię­tra, tyl­ko z wyż­szej czę­ści scho­dów. Jego miesz­ka­nie znaj­do­wa­ło się na na­stęp­nym pię­trze; ktoś na nie­go cze­kał. Być może za­sta­wił pu­łap­kę, cze­ka­jąc, aż agent wej­dzie do domu, gdzie bę­dzie miał od­cię­tą dro­gę uciecz­ki.
 Wa­si­lij nie­za­kłó­co­nym ryt­mem wspi­nał się po scho­dach. Wie­lo­let­nie do­świad­cze­nie na­uczy­ło go trzy­mać ta­kie przed­mio­ty jak klu­cze czy mo­ne­ty w kie­sze­niach po le­wej stro­nie, by pra­wą ręką za­wsze móc bły­ska­wicz­nie się­gnąć po pi­sto­let lub ude­rzyć. Od­wró­cił się, gdy do­tarł na pół­pię­tro; od drzwi dzie­lił go już tyl­ko metr.
 Po­now­nie roz­le­gło się skrzyp­nię­cie: sła­be, le­d­wie sły­szal­ne, zmie­sza­ne z od­le­gły­mi od­gło­sa­mi wia­tru. Kto­kol­wiek cze­kał na klat­ce scho­do­wej, te­raz się cof­nął, co świad­czy­ło o dwóch rze­czach: po pierw­sze, in­truz za­mie­rzał po­cze­kać, aż Ta­le­nie­kow wej­dzie do miesz­ka­nia, a po dru­gie, był lek­ko­myśl­ny lub nie­do­świad­czo­ny, ewen­tu­al­nie i jed­no, i dru­gie. Nie na­le­ży się po­ru­szać tak bli­sko celu, gdyż po­wie­trze prze­wo­dzi drga­nia.
 W le­wej dło­ni Wa­si­lij trzy­mał klucz; pra­wą od­piął gu­zi­ki płasz­cza i chwy­cił rę­ko­jeść pi­sto­le­tu, któ­ry tkwił w od­pię­tej ka­bu­rze na jego pier­si. Wło­żył klucz do zam­ka, otwo­rzył drzwi, po czym je za­trza­snął i szyb­ko się cof­nął, bez­sze­lest­nie cho­wa­jąc się w cie­niu na scho­dach. Przy­warł do ścia­ny, ce­lu­jąc z pi­sto­le­tu po­nad ba­lu­stra­dą.
 Roz­legł się od­głos szyb­kich kro­ków i do drzwi pod­bie­gła gru­bo ubra­na po­stać. W le­wej dło­ni trzy­ma­ła ja­kiś przed­miot, któ­ry chwi­lo­wo za­sła­nia­ła cia­łem. Nie było chwi­li do stra­ce­nia. Je­śli był to ma­te­riał wy­bu­cho­wy, to z pew­no­ścią wy­po­sa­żo­no go w me­cha­nizm ze­ga­ro­wy. Po­stać unio­sła pra­wą rękę, aby za­pu­kać do drzwi.
 – Oprzyj się o drzwi! Trzy­maj lewą rękę przed sobą! Po­mię­dzy brzu­chem i drzwia­mi! Ale już!
 – Pro­szę! – Po­stać za­czę­ła się od­wra­cać, ale Ta­le­nie­kow do niej do­padł i pchnął na pły­tę drzwi. Był to mło­dy męż­czy­zna, w za­sa­dzie chło­piec, za­le­d­wie kil­ku­na­sto­let­ni. Wy­so­ki jak na swój wiek, ale dzie­cin­na twarz o sze­ro­ko otwar­tych wy­stra­szo­nych oczach nie po­zo­sta­wia­ła wąt­pli­wo­ści.
 – Cof­nij się, po­wo­li – ostro ode­zwał się Ta­le­nie­kow. – Pod­nieś lewą rękę. Wol­no.
 Mło­dzie­niec się cof­nął i po­ka­zał lewą dłoń; była za­ci­śnię­ta w pięść.
 – Nie zro­bi­łem nic złe­go, pro­szę pana. Przy­się­gam! – szep­nął ła­mią­cym się gło­sem.
 – Kim je­steś?
 – An­driej Da­ni­ło­wicz, pro­szę pana. Miesz­kam na Cze­re­musz­ki.
 – Za­pu­ści­łeś się da­le­ko od domu – od­parł Wa­si­lij. Osie­dle, o któ­rym wspo­mniał mło­dzie­niec, było od­da­lo­ne o nie­mal czter­dzie­ści pięć mi­nut mar­szu na po­łu­dnie od pla­cu Czer­wo­ne­go. – Mamy pa­skud­ną po­go­dę i ko­goś w two­im wie­ku może aresz­to­wać mi­li­cja.
 – Mu­sia­łem tu­taj przyjść, pro­szę pana – od­po­wie­dział An­driej. – Pe­wien męż­czy­zna zo­stał po­strze­lo­ny; jest cięż­ko ran­ny. Chy­ba umrze. Mam to panu prze­ka­zać. – Otwo­rzył lewą dłoń; trzy­mał w niej mo­sięż­ny woj­sko­wy em­ble­mat ozna­cza­ją­cy ran­gę ge­ne­ra­ła, jed­nak ta­kie­go wzo­ru nie uży­wa­no od po­nad trzy­dzie­stu lat. – Sta­ru­szek pro­sił, że­bym po­dał panu na­zwi­sko Krup­ski. Alek­siej Krup­ski. Ka­zał mi je kil­ka razy po­wtó­rzyć, że­bym nie za­po­mniał. Na Cze­re­musz­ki miesz­ka pod in­nym na­zwi­skiem, ale wła­śnie ta­kie ka­zał panu po­dać. Po­wie­dział, że mu­szę pana do nie­go przy­pro­wa­dzić. On umie­ra!
 Sły­sząc to na­zwi­sko, Ta­le­nie­kow od razu przy­po­mniał so­bie daw­ne cza­sy. Alek­siej Krup­ski! Nie sły­szał o nim od lat, zresz­tą nie­wie­lu lu­dzi w Mo­skwie chcia­ło o nim pa­mię­tać. Kie­dyś
 Krup­ski był naj­lep­szym na­uczy­cie­lem w KGB, czło­wie­kiem nie­zmier­nie uta­len­to­wa­nym w dzie­dzi­nach za­bi­ja­nia i prze­trwa­nia, ostat­nim z nie­sław­nych istre­bi­te­li, eli­tar­nej gru­py wy­spe­cja­li­zo­wa­nych za­bój­ców, któ­rzy wy­wo­dzi­li się z daw­ne­go NKWD, a ko­rze­nia­mi się­ga­li nie­mal za­po­mnia­ne­go OGPU.
 Jed­nak Alek­siej Krup­ski znik­nął – po­dob­nie jak wie­lu in­nych – co naj­mniej kil­ka­na­ście lat temu. Po­ja­wi­ły się po­gło­ski łą­czą­ce go ze śmier­cią Be­rii i Żur­ko­wa, a na­wet z sa­mym Sta­li­nem. Kie­dyś w na­pa­dzie sza­łu – bądź stra­chu – Chrusz­czow ze­rwał się ze swo­je­go miej­sca w pre­zy­dium i na­zwał Krup­skie­go oraz jego współ­pra­cow­ni­ków ban­dą osza­la­łych za­bój­ców. To nie była praw­da; w dzia­ła­niach istre­bi­te­liej nie było miej­sca na sza­leń­stwo; były zbyt me­to­dycz­ne. Tak czy in­a­czej pew­ne­go dnia Alek­siej Krup­ski znik­nął z Łu­bian­ki.
 Po­ja­wi­ły się tak­że inne plot­ki, do­ty­czą­ce do­ku­men­tów, któ­re Krup­ski po­dob­no przy­go­to­wał i ukrył gdzieś da­le­ko jako gwa­ran­cję, że do­ży­je sta­ro­ści. Po­wia­da­no, że te do­ku­men­ty ob­cią­ża­ją przy­wód­ców Krem­la, gdyż sta­no­wią re­jestr licz­nych od­no­to­wa­nych, nie­od­no­to­wa­nych i po­ta­jem­nych za­bójstw. Dla­te­go po­dej­rze­wa­no, że Alek­siej Krup­ski do­ży­wa swo­ich dni w ja­kimś go­spo­dar­stwie na pół­noc od Gra­sno­wa, upra­wia­jąc zie­mię i trzy­ma­jąc ję­zyk za zę­ba­mi.
 Był naj­lep­szym na­uczy­cie­lem, ja­kie­go miał Wa­si­lij; bez cier­pli­wych nauk sta­re­go mi­strza Ta­le­nie­kow zgi­nął­by wie­le lat temu.
 – Gdzie on jest? – spy­tał.
 – Znie­śli­śmy go do na­sze­go miesz­ka­nia. Tłukł w pod­ło­gę, czy­li w nasz su­fit. Po­bie­gli­śmy na górę i go zna­leź­li­śmy.
 – Wy?
 – Moja sio­stra i ja. To po­rząd­ny czło­wiek. Za­wsze do­brze nas trak­to­wał. Nasi ro­dzi­ce nie żyją. Oba­wiam się, że on też wkrót­ce umrze. Pro­szę, niech się pan po­śpie­szy!
 • • •
 Sta­ru­szek na łóż­ku nie przy­po­mi­nał Alek­sie­ja Krup­skie­go, ja­kie­go za­pa­mię­tał Ta­le­nie­kow. Gdzieś znik­nę­ły krót­ko przy­strzy­żo­ne wło­sy i gład­ko ogo­lo­na twarz, któ­ra kie­dyś ema­no­wa­ła siłą. Skó­ra była bla­da i roz­cią­gnię­ta, po­marsz­czo­na pod siwą bro­dą, a dłu­gie bia­łe wło­sy przy­po­mi­na­ły pta­sie gniaz­do sple­cio­ne z cien­kich, po­tar­ga­nych i rzad­kich ko­smy­ków, spo­mię­dzy któ­rych wy­zie­ra­ły sza­re plac­ki skó­ry. Sta­ru­szek umie­rał i le­d­wie mógł mó­wić. Na chwi­lę od­sło­nił przy­kry­cie i od­su­nął za­krwa­wio­ną szmat­kę od rany po­strza­ło­wej.
 Nie mar­no­wa­li cza­su na po­wi­ta­nia; wy­star­czy­ły sza­cu­nek i sym­pa­tia wi­docz­ne w ich oczach.
 – Roz­sze­rzy­łem źre­ni­ce, uda­jąc tru­pa – rzekł Krup­ski z nie­wy­raź­nym uśmie­chem. – My­ślał, że umar­łem. Wy­ko­nał za­da­nie, więc uciekł.
 – Kto to był?
 – Za­wo­do­wy za­bój­ca wy­sła­ny przez Kor­sy­ka­nów.
 – Kor­sy­ka­nów? Ja­kich Kor­sy­ka­nów?
 Sta­ru­szek wziął głę­bo­ki od­dech, krzy­wiąc się z bólu i ge­stem na­ka­zu­jąc Wa­si­li­jo­wi, by się zbli­żył.
 – Umrę w cią­gu go­dzi­ny, ale wcze­śniej mu­szę prze­ka­zać ci kil­ka rze­czy. Nikt inny ci tego nie po­wie; je­steś na­szym naj­lep­szym agen­tem i mu­sisz się o tym do­wie­dzieć. Dys­po­nu­jesz wy­jąt­ko­wy­mi umie­jęt­no­ścia­mi, któ­re po­zwo­lą ci się im prze­ciw­sta­wić. Ty i jesz­cze jed­na oso­ba, z dru­giej stro­ny. Być może je­ste­ście ostat­nią na­dzie­ją.
 – O czym ty mó­wisz?
 – Ma­ta­re­zow­cy.
 – Co ta­kie­go?
 – Ma­ta­re­zow­cy. Oni wie­dzą, że ja wiem… co ro­bią, co za­mie­rza­ją. Tyl­ko ja po­tra­fię ich roz­po­znać i nie boję się o nich mó­wić. Kie­dyś ze­rwa­łem kon­tak­ty, ale za­bra­kło mi od­wa­gi i am­bi­cji, by ich zde­ma­sko­wać.
 – Nic nie ro­zu­miem.
 – Po­sta­ram się wy­ja­śnić. – Krup­ski na chwi­lę umilkł, zbie­ra­jąc siły. – Ja­kiś czas temu ge­ne­rał Black­burn zo­stał za­bi­ty w Ame­ry­ce.
 – Tak, wiem. Prze­wod­ni­czą­cy Ko­le­gium Sze­fów Po­łą­czo­nych Szta­bów. Nie mie­li­śmy z tym nic wspól­ne­go, Alek­sie­ju.
 – Zda­jesz so­bie spra­wę, że to cie­bie Ame­ry­ka­nie po­dej­rze­wa­li o prze­pro­wa­dze­nie za­ma­chu?
 – Nikt mi o tym nie mó­wił. To ab­surd.
 – Dziś nie­wie­le ci się mówi, praw­da?
 – Nie mam za­mia­ru się oszu­ki­wać, przy­ja­cie­lu. Po­sze­dłem na ustęp­stwa. Nie wiem, z cze­go jesz­cze będę mu­siał zre­zy­gno­wać. Być może Gra­sno­wo jest już bli­sko.
 – Je­śli na to po­zwo­lą – prze­rwał mu Krup­ski.
 – My­ślę, że tak.
 – Mniej­sza z tym… W ze­szłym mie­sią­cu zna­ny na­uko­wiec Ju­ri­je­wicz zo­stał za­mor­do­wa­ny pod­czas wa­ka­cji w Pro­wa­so­cie, a wraz z nim puł­kow­nik Dri­go­rin oraz Bru­now z Pla­no­wa­nia Prze­my­sło­we­go.
 – Sły­sza­łem – przy­tak­nął Ta­le­nie­kow. – Pa­skud­na spra­wa.
 – Czy­ta­łeś ra­port?
 – Jaki ra­port?
 – Spo­rzą­dzo­ny przez WKR…
 – Sza­leń­ców i głup­ców – prze­rwał mu Ta­le­nie­kow.
 – Nie za­wsze – sprze­ci­wił się Krup­ski. – W tym wy­pad­ku dys­po­nu­ją kon­kret­ny­mi fak­ta­mi, bar­dzo do­kład­ny­mi.
 – A cóż to za do­kład­ne fak­ty?
 Krup­ski z tru­dem ode­tchnął i prze­łknął śli­nę.
 – Łu­ski po po­ci­skach, sied­mio­mi­li­me­tro­wych, ame­ry­kań­skiej pro­duk­cji. No­si­ły ozna­cze­nia brow­nin­ga ma­gnum. Mo­del czwar­ty.
 – Po­tęż­na broń – od­parł Ta­le­nie­kow, ki­wa­jąc gło­wą. – Bar­dzo sku­tecz­na. Ale z pew­no­ścią nie użył­by jej ktoś wy­sła­ny przez Wa­szyng­ton.
 Wy­da­wa­ło się, że sta­ru­szek go nie usły­szał.
 – Ge­ne­ra­ła Black­bur­na za­strze­lo­no z graz-bur­ji.
 Wa­si­lij uniósł brwi.
 – Ce­nio­na broń, choć trud­no do­stęp­na. – Na chwi­lę umilkł, po czym szyb­ko do­dał: – Ale wolę swo­ją.
 – Wła­śnie. Ma­gnum mo­del czwar­ty to ulu­bio­na broń ko­goś in­ne­go.
 Ta­le­nie­kow ze­sztyw­niał.
 – Czyż­by?
 – Tak, Wa­si­li­ju. WKR wska­za­ła kil­ka osób, któ­re mogą od­po­wia­dać za śmierć Ju­ri­je­wi­cza. Głów­nym po­dej­rza­nym jest czło­wiek, któ­re­go nie­na­wi­dzisz: Be­owulf Aga­te.
 – Bran­don Sco­field z Ope­ra­cji Kon­su­lar­nych – ode­zwał się Ta­le­nie­kow mo­no­ton­nym gło­sem. – W Pra­dze po­słu­gi­wał się kryp­to­ni­mem Be­owulf Aga­te.
 – Tak.
 – To jego spraw­ka?
 – Nie. – Sta­ru­szek z wy­sił­kiem uniósł gło­wę. – Tak samo jak ty nie mia­łeś nic wspól­ne­go ze śmier­cią Black­bur­na. Nie ro­zu­miesz? Oni wie­dzą wszyst­ko; na­wet o agen­tach, któ­rzy się spraw­dzi­li, ale są wy­pa­le­ni psy­chicz­nie. Któ­rzy być może po­trze­bu­ją ja­kie­goś zna­czą­ce­go skal­pu. Te­stu­ją naj­wyż­sze szcze­ble wła­dzy, za­nim wy­ko­na­ją ruch.
 – Kto? O kim mó­wisz?
 – Ma­ta­re­zow­cy. Kor­sy­kań­ska go­rącz­ka…
 – Co to zna­czy?
 – Ona się roz­prze­strze­nia. Zmie­ni­ła się i w no­wej po­sta­ci jest znacz­nie bar­dziej śmier­cio­no­śna. – Sta­ry istre­bi­tel z po­wro­tem opadł na po­dusz­kę.
 – Mu­sisz mó­wić ja­śniej, Alek­sie­ju. Ni­cze­go nie ro­zu­miem. Czym jest ta kor­sy­kań­ska go­rącz­ka, ci… ma­ta­re­zow­cy?
 Krup­ski pa­trzył na su­fit sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.
 – Wszy­scy mil­czą – wy­szep­tał. – Nikt nie śmie się ode­zwać. Na­sze wła­sne pre­zy­dium; an­giel­skie Fo­re­ign Of­fi­ce i MI Sześć; fran­cu­skie So­ci­été Dia­ble d’Etat. No i Ame­ry­ka­nie. Nie moż­na za­po­mnieć o Ame­ry­ka­nach!… Wszy­scy mil­czą. A prze­cież wszy­scy ko­rzy­sta­li­śmy z ich usług! Wszy­scy je­ste­śmy spla­mie­ni.
 – Spla­mie­ni? W jaki spo­sób? Co pró­bu­jesz po­wie­dzieć? Kim, na Boga, są ci ma­ta­re­zow­cy?
 Sta­ru­szek po­wo­li od­wró­cił gło­wę; jego usta drża­ły.
 – Nie­któ­rzy mó­wią, że ich hi­sto­ria się­ga Sa­ra­je­wa. Ale po­dob­no mają na kon­cie tak­że Dol­l­fus­sa, Ber­na­dot­te’a… na­wet Troc­kie­go. Wie­my o Sta­li­nie; zle­ci­li­śmy jego za­bój­stwo.
 – Sta­lin? A więc to praw­da, co mó­wio­no?
 – O tak. Tak samo Be­ria; za nie­go też za­pła­ci­li­śmy. – Spoj­rze­nie Alek­sie­ja tra­ci­ło ostrość. – W czter­dzie­stym pią­tym… świat uwie­rzył, że Ro­ose­velt do­znał po­tęż­ne­go uda­ru. – Krup­ski po­wo­li po­krę­cił gło­wą, śli­na ze­bra­ła się w ką­ci­kach jego ust. – Pew­ni lu­dzie ze świa­ta fi­nan­sów uwa­ża­li, że jego po­li­ty­ka wo­bec ZSRR ma ka­ta­stro­fal­ne skut­ki go­spo­dar­cze. Nie mo­gli po­zwo­lić, by po­dej­mo­wał ko­lej­ne de­cy­zje. Za­pła­ci­li i pre­zy­dent do­stał za­strzyk.
 Ta­le­nie­kow był oszo­ło­mio­ny.
 – Chcesz mi po­wie­dzieć, że Ro­ose­vel­ta za­bi­to? Sta­li za tym ci ma­ta­re­zow­cy?
 – Tak, za­mor­do­wa­no go, Wa­si­li­ju Wa­si­li­je­wi­czu Ta­le­nie­ko­wie. To jed­na z prawd, o któ­rych się nie mówi. Tak wie­le… tak wie­le lat. Nikt nie śmie roz­ma­wiać o zle­ce­niach, płat­no­ściach. Skut­ki by­ły­by ka­ta­stro­fal­ne… dla rzą­dów na ca­łym świe­cie.
 – Ale dla­cze­go? Dla­cze­go ko­rzy­sta­no z usług tych ma­ta­re­zow­ców?
 – Po­nie­waż je ofe­ro­wa­li, gwa­ran­tu­jąc, że nie po­zo­sta­nie ża­den ślad.
 – To nie­do­rzecz­ne! Prze­cież cza­sa­mi ła­pie się za­bój­ców. Ta na­zwa nig­dy nie pa­dła!
 – Ależ, Wa­si­li­ju Wa­si­li­je­wi­czu, prze­cież sam sto­so­wa­łeś ta­kie me­to­dy.
 – Co masz na my­śli?
 – Ty tak­że za­bi­ja­łeś… i pro­gra­mo­wa­łeś za­bój­ców. – W od­po­wie­dzi Ta­le­nie­kow ski­nął gło­wą. – Ma­ta­re­zow­cy przez lata po­zo­sta­wa­li w uśpie­niu. Po­tem wró­ci­li, ale od­mie­nie­ni. Za­czę­li za­bi­jać bez zle­ceń, bez za­pła­ty. Bez­myśl­na, cha­otycz­na rzeź. Po­ry­wa­li i mor­do­wa­li war­to­ścio­wych lu­dzi; upro­wa­dza­li lub wy­sa­dza­li sa­mo­lo­ty; pa­ra­li­żo­wa­li rzą­dy, do­ma­ga­jąc się oku­pu w za­mian za po­wstrzy­ma­nie się od ma­so­we­go roz­le­wu krwi. Ich dzia­ła­nia sta­ły się bar­dziej do­pra­co­wa­ne, pro­fe­sjo­nal­ne.
 – Mó­wisz o ter­ro­ry­stach, Alek­sie­ju. Oni nie mają cen­tral­ne­go do­wódz­twa.
 Istre­bi­tel po­now­nie z wy­sił­kiem uniósł gło­wę.
 – Już nie. To się zmie­ni­ło kil­ka lat temu. Ba­ader-Me­in­hoff, Czer­wo­ne Bry­ga­dy, Pa­le­styń­czy­cy, afry­kań­scy sza­leń­cy… wszyst­kich przy­cią­ga­ją ma­ta­re­zow­cy, któ­rzy bez­kar­nie za­bi­ja­ją. A te­raz, przed wy­ko­na­niem swo­je­go naj­bar­dziej śmia­łe­go ru­chu, pró­bu­ją wy­wo­łać cha­os po­mię­dzy dwo­ma su­per­mo­car­stwa­mi. Wszyst­ko w celu prze­ję­cia kon­tro­li nad jed­nym z nich, a osta­tecz­nie nad oby­dwo­ma.
 – Skąd mo­żesz mieć pew­ność?
 – Zła­pa­no pew­ne­go czło­wie­ka z nie­bie­ska­wą pla­mą na pier­si, żoł­nie­rza ma­ta­re­zow­ców. Po­da­no mu środ­ki che­micz­ne, z sali ka­za­no wyjść wszyst­kim poza moim in­for­ma­to­rem. Ostrze­głem go.
 – Ty?
 – Wy­słu­chaj mnie. Opra­co­wa­li do­kład­ny har­mo­no­gram, ale mó­wie­nie o nim wy­ma­ga­ło­by przy­zna­nia się do prze­szło­ści, a tego nikt nie śmie zro­bić! Do Mo­skwy do­bio­rą się za po­mo­cą za­bój­stwa, do Wa­szyng­to­nu po­przez po­li­tycz­ne roz­gryw­ki, a w ra­zie ko­niecz­no­ści tak­że mor­der­stwo. Jesz­cze dwa, naj­wy­żej trzy mie­sią­ce; pu­ści­li ma­szy­nę w ruch. Ba­da­ją me­cha­ni­zmy na naj­wyż­szych szcze­blach wła­dzy, umiesz­cza­ją tam nie­zna­nych lu­dzi. Wkrót­ce przej­mą kon­tro­lę, a wte­dy zo­sta­nie­my po­chło­nię­ci, znisz­cze­ni i znie­wo­le­ni.
 – Gdzie jest ten czło­wiek?
 – Nie żyje. Sub­stan­cja prze­sta­ła dzia­łać; pod skó­rę miał wszy­tą kap­suł­kę z cy­jan­kiem. Do­brał się do niej, roz­dzie­ra­jąc cia­ło.
 – Za­bój­stwo? Po­li­tycz­ne gry i mor­der­stwo? Mów kon­kret­niej.
 Krup­ski po­now­nie opadł na po­dusz­kę. Jego od­dech stał się płyt­szy, ale o dzi­wo głos za­brzmiał bar­dziej sta­now­czo.
 – Nie ma cza­su, ja go nie mam. Ale mam naj­bar­dziej wia­ry­god­ne­go in­for­ma­to­ra w Mo­skwie, w ca­łym Związ­ku Ra­dziec­kim.
 – Wy­bacz, dro­gi Alek­sie­ju, kie­dyś by­łeś naj­lep­szy, ale to już prze­szłość. Wszy­scy to wie­dzą.
 – Mu­sisz do­trzeć do Be­owul­fa Aga­te – rzekł sta­ry istre­bi­tel, igno­ru­jąc uwa­gę Wa­si­li­ja. – Ra­zem mu­si­cie ich zna­leźć. Po­wstrzy­mać. Za­nim jed­ne­go z nas za­bio­rą, a dru­gie­go znisz­czą. Ty i Sco­field. Je­ste­ście naj­lep­si, a te­raz po­trze­ba nam naj­lep­szych.
 Ta­le­nie­kow bez­na­mięt­nie pa­trzył na umie­ra­ją­ce­go Krup­skie­go.
 – Nikt nie może tego ode mnie wy­ma­gać. Gdy­bym spo­tkał Be­owul­fa Aga­te, za­bił­bym go. On tak­że by mnie za­bił, gdy­by tyl­ko miał taką moż­li­wość.
 – Je­ste­ście nie­waż­ni! – Sta­ru­szek mu­siał roz­pacz­li­wie spo­wol­nić od­dech, by wcią­gnąć po­wie­trze do płuc. – Nie ma­cie cza­su na my­śle­nie o so­bie, nie ro­zu­miesz tego? Oni prze­nik­nę­li do na­szych taj­nych służb, na naj­wyż­sze szcze­ble wła­dzy w obu rzą­dach. Kie­dyś wy­ko­rzy­sta­li was obu i będą to ro­bi­li bez koń­ca. Wy­ko­rzy­stu­ją tyl­ko naj­lep­szych i za­bi­ja­ją tyl­ko naj­lep­szych! Wy i lu­dzie do was po­dob­ni sta­no­wi­cie dla nich roz­ryw­kę!
 – Masz do­wo­dy?
 – Moż­na je do­strzec w sche­ma­cie ich dzia­ła­nia – wy­szep­tał Krup­ski. – Zba­da­łem go i do­brze po­zna­łem.
 – Ja­kim sche­ma­cie?
 – Po­ci­ski z graz-bur­ji w No­wym Jor­ku; sied­mio­mi­li­me­tro­we łu­ski z brow­nin­ga ma­gnum w Pro­wa­so­cie. W cią­gu kil­ku go­dzin Mo­skwa i Wa­szyng­ton rzu­ci­ły się so­bie do gar­deł. Wła­śnie tak dzia­ła­ją ma­ta­re­zow­cy. Nig­dy nie za­bi­ja­ją, nie po­zo­sta­wia­jąc śla­dów. a cza­sa­mi na­wet sa­mych za­bój­ców. ale to nie są praw­dzi­we śla­dy i praw­dzi­wi za­bój­cy.
 – Za­trzy­ma­no lu­dzi, któ­rzy po­cią­gnę­li za spust, Alek­sie­ju.
 – Nie­słusz­nie. Na pod­sta­wie do­wo­dów do­star­czo­nych przez ma­ta­re­zow­ców. Zbli­ża się cha­os i prze­wrót.
 – Ale dla­cze­go?
 Krup­ski od­wró­cił gło­wę i sku­pił wzrok, bła­gal­nie pa­trząc na Ta­le­nie­ko­wa.
 – Nie wiem. Wi­dzę sche­mat, ale nie ro­zu­miem przy­czyn. Wła­śnie to mnie prze­ra­ża. Trze­ba cof­nąć się w cza­sie, by to zro­zu­mieć. Ko­rze­ni ma­ta­re­zow­ców na­le­ży szu­kać na Kor­sy­ce. Sza­le­niec z Kor­sy­ki; od nie­go się za­czę­ło. Kor­sy­kań­ska go­rącz­ka. Gu­il­lau­me de Ma­ta­re­se. Był naj­wyż­szym ka­pła­nem.
 – Kie­dy? – spy­tał Ta­le­nie­kow. – Jak daw­no temu?
 – Na po­cząt­ku tego wie­ku. Gu­il­lau­me de Ma­ta­re­se i jego rada. Naj­wyż­szy ka­płan i jego du­chow­ni. Po­wró­ci­li. Trze­ba ich po­wstrzy­mać. Mu­si­cie to zro­bić ty i Sco­field!
 – Kim oni są? – spy­tał Wa­si­lij. – Gdzie się znaj­du­ją?
 – Nikt tego nie wie. – Sta­ru­szek tra­cił głos i siły. – Kor­sy­kań­ska go­rącz­ka. Roz­prze­strze­nia się.
 – Alek­sie­ju, po­słu­chaj – rzekł Ta­le­nie­kow, za­nie­po­ko­jo­ny moż­li­wo­ścią, któ­rej nie mógł zlek­ce­wa­żyć: że umie­ra­ją­cy tyl­ko fan­ta­zju­je. – Kim jest twój wia­ry­god­ny in­for­ma­tor? Kim jest czło­wiek naj­le­piej po­in­for­mo­wa­ny w ca­łej Mo­skwie, w ca­łym Związ­ku Ra­dziec­kim? W jaki spo­sób zdo­by­łeś in­for­ma­cje, któ­re mi prze­ka­zu­jesz? Do­ty­czą­ce za­bój­stwa Black­bur­na, ra­por­tu WKR o Ju­ri­je­wi­czu? A przede wszyst­kim tego nie­zna­ne­go czło­wie­ka, któ­ry opo­wia­da o har­mo­no­gra­mie?
 Mimo że zbli­ża­ją­ca się śmierć mą­ci­ła mu my­śli, Krup­ski zro­zu­miał. Na jego wą­skich, bla­dych ustach po­ja­wił się sła­by uśmiech.
 – Co kil­ka dni – ode­zwał się, z tru­dem wy­do­by­wa­jąc z sie­bie głos – przy­jeż­dża po mnie kie­row­ca, aby za­brać mnie na prze­jażdż­kę na wieś, a cza­sa­mi na po­ta­jem­ne spo­tka­nie z kimś in­nym. To uprzej­mość, któ­rą pań­stwo wy­świad­cza wy­bra­ne­mu eme­ry­to­wa­ne­mu żoł­nie­rzo­wi. Za­wsze je­stem do­brze po­in­for­mo­wa­ny.
 – Nie ro­zu­miem, Alek­sie­ju.
 – Pre­mier Związ­ku Ra­dziec­kie­go jest moim in­for­ma­to­rem.
 – Pre­mier! Ale dla­cze­go?
 – To mój syn.
 Ta­le­nie­kow po­czuł, że prze­ta­cza się przez nie­go lo­do­wa­ta fala. To wy­zna­nie wie­le mu wy­ja­śni­ło. Krup­skie­go trze­ba trak­to­wać po­waż­nie; sta­ry istre­bi­tel miał in­for­ma­cje – amu­ni­cję – któ­re umoż­li­wi­ły mu wy­eli­mi­no­wa­nie wszyst­kich sto­ją­cych jego sy­no­wi na dro­dze do fo­te­la pre­mie­ra Związ­ku Ra­dziec­kie­go.
 – Spo­tka się ze mną?
 – Nic z tego. Ka­zał­by cię za­strze­lić, gdy­byś wspo­mniał przy nim o ma­ta­re­zow­cach. Po­sta­raj się zro­zu­mieć, nie miał­by in­ne­go wyj­ścia. Ale on wie, że mam ra­cję. Zga­dza się ze mną, lecz nig­dy tego nie przy­zna; nie może so­bie na to po­zwo­lić. Za­sta­na­wia się, kto znaj­dzie się na ce­low­ni­ku, on czy ame­ry­kań­ski pre­zy­dent.
 – Ro­zu­miem.
 – Zo­staw mnie te­raz – po­pro­sił umie­ra­ją­cy Krup­ski. – Zrób, co mu­sisz, Ta­le­nie­kow. Nie mam już siły. Skon­tak­tuj się z Be­owul­fem Aga­te, znajdź ma­ta­re­zow­ców. Trze­ba ich po­wstrzy­mać. Kor­sy­kań­ska go­rącz­ka nie może się da­lej roz­prze­strze­niać.
 – Kor­sy­kań­ska go­rącz­ka?… Na Kor­sy­ce?
 – Być może tam znaj­du­je się od­po­wiedź. Tam na­le­ży za­cząć. Na­zwi­ska. Pierw­sza rada! Wie­le lat temu.
Roz­dział 5
Z po­wo­du nie­wy­dol­no­ści ser­ca Ro­bert Win­th­rop po­ru­szał się na wóz­ku in­wa­lidz­kim, jed­nak w naj­mniej­szym stop­niu nie wpły­wa­ło to na by­strość jego umy­słu ani nie skła­nia­ło go do roz­trzą­sa­nia swo­jej nie­do­łęż­no­ści; za­wsze do­strze­gał istot­niej­sze pro­ble­my.
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